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Był sygnał
Pierwszy: sygnał nas ucieszył, dziesiąty — 

przyjęliśmy z satysfakcją („jesteśmy potrzeb­
ni’’), setny — 2 lekkim zakłopotaniem. Roz­
dzwoniły się telefony (także w naszych do­
mach), napływa coraz więcej listów, dostaje­
my do wiadomości pisma kierowane do proku 
rotury i pisma procesowe. Zgłaszają się komi­
sje zakładowe „S” i komitety obywatelskie.

Pracownicy jednego z zakładów rolnych 
proszą o pomoc w oderwaniu się od macierzy 
stego Kombinatu PGR. Załoga innego szuka 
sojusznika w walce z „wszechmogącym pa­
nem kierownikiem, który traktuje zakład jak 
własny folwark. Tu z w a l n i a  ją dyrektora, tam 
dyrektor zwalnia „niepokornych”. Coraz licz­
niejsze są interwencje w sprawach mieszka­
niowych. „

Nietypowy byl sygnał po „otwartym studio , 
dotliczącym milicji. Ktoś anonimowy (lecz jak­
by w imieniu zielonogórskich funkcjonariuszy) 
próbował wyliczyć, ile patroli mogłoby skarży- 
stać z benzyny, którą zużywa co tydzień na

prywatne wyjazdy do Poznania służbowy po­
lonez szefa WUS W (swoją drogą byłbym 
wdzięczny rzecznikowi prasowemu WUSW za 
ewentualne sprostowanie tej informacji). Pa­
dały nazwiska funkcyjnych oficerów MO, któ­
rych przygotowaniem zawodowym są studia 
w... Akademii Wychowania Fizycznego.

Docierają wiadomości o „aferach” 10 Sławie, 
Lubrzy, Łagowie, Sulechowie, Żarach i Zie­
lonej Górze, o mnożących się jak grzyby po 
deszczu spółkach nomenklaturowych.

Z listów, telefonów i rozmów u> redakcji 
dowiadujemy się, jak wiele jest w Zielonogór- 
skiem niespraioiedliwości i ludzkiej krzywdy, 
jak pod przykrywką państwowego (społeczne­
go) interesu kwitną prywatne interesiki, czę­
sto sprzeczne z prawem

Nie łudźmy się — tak działo się zawsze. Ale 
teraz ludzie stali się po prostu odważniejsi. 
W y z n a ł  to otwarcie w swym liście jeden z zie­

lonogórskich nauczycieli: „dziś już się nie boję 
napisać..,”.

Jednocześnie — co sprawia nam szczególną 
satysfakcję- — otrzymaliśmy od czytelników 
duży kredyt zaufania. Uznali, że jako pierwsze 
w województwie pismo niezależne jesteśmy w 
pełni wiarygodni. Pójdziemy tropem sygnału, 
napiszemy prawdę — bez względu na 10, cze­
go sprawa dotyczy. Nie ma dla „Nowej” te­
matów tabu.

Tyle, że szczupłość lamów ogranicza nasze 
możliwości, zmuszeni jesteśmy dokonywać 
pewnej selekcji. Nie możemy przekształcić 
„Nowej” w swoistą kronikę kryminalną.

EDWARD J. M1NCER

PS. Zapewniam zadomowionego w „Nowej” 
chochlika, iż w poprzednim felietonie wywoły 
wale-m posła Barańczaka do odpowiedzi, nie 
odpowiedzialności. Choć swoją drogą, irtaśnie 
on mógłby się poczuć odpowiedzialny za zie­
lonogórskie politykowame

Smołowanie
Przed grzybem, a raczej zgrzybieniem, naj 

skuteczniej chronią... kobiety. Tak się akurat 
zbiegło, nie tylko zresztą w kalendarzu, że 
smoła jest rodzaju żeńskiego. Ale mniejsza o 
metafory gramatyczne. Budowlaiicy, którzy z 
łezką w oku wspominają czasy „ręcznego ste 
rowania” i Służbę Polsce, doskonale wiedzą, 
że kobiety na Budowie przyniosily tyle nie­
szczęścia, że wspomnę choćby Stanisławę Gier 
kową ale i Herodiadę, Nadieżdę Krupską, czy 
Ewę Braun. Jest tajemnicą publiczną, że ko­
biety nie tylko gotują ale i sterują.

W Zielonej Górze świeżo zachowaliśmy u) 
pamięci politycznej, tylko jedną kobietę: An­
toninę Grzegorzewską. To, że była pani pre­
zydent przepadła w pamiętnych - wyborach, 
nie znaczy wcale, że my — wyborcy — nie 
zaufaliśmy jej niewątpliwemu, kobiecemu u- 
rokowi. Nie było jeszcze wówczas po prostu

tradycji stawiania na pleć nieco piękniejszą. 
Dopiero przypadek minister. Niezabitowskiej 
złamał męski, polityczny monopol. Oczy wiście 
mamy w drużynie rządowej kilka kobiet. Nie 
chroni to jednak do końca planu Balcerowi­
cza przed zgrzybieniem.

Drodzy -'panowie!' Nie rzeczniczki praso wej 
nam trzeba! Żadnej też' krwawej Herodiady. 
Piękna Salome też nie skokietuje lambadą 
beznamiętnej ekonomii. Marzy się nom na 
Budowie jakaś pani spec od smołowania. Ktoś 
na-kształt i podobieństwo 'pani Margarety z 
pierwszorzędnej ligi brytyjskiej. Na margine­
sie tych marzeń współczujemy mężowi pani 
premier. Nie wiemy też jaką funkcję w życiu 
Lecha Wałęsy pełni pani Wałęsowa, bowiem
o roli matki Polki lepiej nie wspominać.

Przyłączając się więc do życzeń dla wszy­
stkich pań, z żalem stwierdzamy, ze w r,a-_

s.rej lubuskiej rzeczywistość politycznej za ma 
ło kobiet. Trochę lepiej rzeczy miały w 
tzw. kulturze. Z artystyczną oskom  ̂wspomi­
namy panią Meisner, z nieutuloną 
sięgamy po stare tomiki poetyckie Anny ,rQ_ 
karskiej, wreszcie z szowinistyczną radości,, 
słuchamy treli Urszuli Dudziak — Amery­
kanki z Zielonej Góry.

Tak u ięc zanim zaczniemy no naszej Bu­
dowie urządzać prawdziwą sypialnię, pomyśl­
my o paniach nie tylko jako pięknym filarze 
alkowy. Historia, życie, polityka - i u'‘ - 
tura, pokazują, że kobieta — jako taka 
wa nie wyłącznie piękna. ■ .

A teraz czas na wybory roczei
urządzanie sypialni, takiej - ■ -

PAN CZESIU

Tolerancja
Myślę, że tolerancja jest funkcją poszano­

wania godności. Człowiek, który nie toleruje, 
nie szanuje cudzej godności a przez to sam 
się jej pozbawia. Pozbawia się tez dystansu 
wobec siebie jak i też wartości, które sobą 
niesie. Ocena, inaczej samoocena, wartościo­
wanie cudzych poglądów jest wynikiem dy­
stansu wobec nich 1 siebie. Myśli te, nieco 
może przesadnie zawikłane, powinny być wy­
kładnią współczesnych czasów, jako że bez 
tolerancji nie ma porozumienia a też i spo­
łecznego sukcesu. Tymczasem nasze myślenie 
narodowe coraz bardziej się różnicuje, i ktoś 
kto chce je poskładać w jakieś sensowne ka­
wałki musi stworzyć właściwe tory dla tych 
zróżnicowań. Musi więc nabierać dystansu, i 
w? tym widzieć sens codziennych działań.

A  przecież każde działanie można oceniać 
różnie.. Jeżeli nie zastosuje się odpowiedniej 
optyki, szczególnie merytorycznej, może wy­
dawać się ono celowo złośliwe. Weźmy przy­
kład z dwukrotnie zamieszczanych na lamach 
„Gazety Lubuskiej” uwag pod naszym adre­
sem, sprytnie inkrustowanych w cykl „Tele­

fon do Gazety”. Ich sens jest mniej więcej 
taki: jeśli nie zamieszczają toni) oświadczeń 
to znaczy, że nie sq zależni, a więc są mam

>>UNa^oga! Jakaż w tym myśleniu logika, 
szczególnie kiedy pismo jest wydawane w cy­
klu tygodniowym. Każdy logicznie myślący 
człowiek wie, że od czasu, kiedy zaczęto wy­
dawać tygodniki, miały one swoją specyfikę 1 
zawartość, i to, co udawało się dziennikowi 
czy popołudniówce nie mogło udać się pismu 
tygodniowemu. Jeśli więc oświadczenie zło­
żone w redakcji nie ukazuje się, bo ukazało 
się wcześniej w dzienniku, to nie znaczy, ie 
pismo straciło niezależność. Bardziej dziwne 
wydawać się może natomiast drukowanie 
tych oświadczeń W czasopiśmie, które nagle 
przefarbowało swoją orientację, pomimo ze 
nie zmieniło swojego ludzkiego potencjału 

Tolerancja wiąże się z wiernością urobec 
przyjętych zasad postępowania. Co nie o- 
znacza, że zasad tych nie można weryftieo- 
wa.ć. Ponad jednak orientacjami, prograrm 
mi stoją wartości czysto ludzkie, wynikające z

logiki myślenia kategoriami człowieczeństwa 
lub inacLej ludzkiego jestestwa. McLuhan-ka 
nadyjski wizjoner tzw. „światowej wioski 
twierdził, że przekaźnik jest masażem, mając 
na myśli środki komunikowania Myślę. ze 
właśnie tolerancja może być owym masażem, 
a wcześniej wspomniany dystans środkiem, 
co pozwoli pozostać przy idei społeczeństwa 
obywatelskiego. Tygodnik lokalny, w tym 
nasz. chce realizować tę ideę przy pomocy 
reportażu i publicystyki.

ANDRZEJ BUCK 

ZMIENIAMY CENĘ

Rosnące koszty wydawnicze pisma zmusza­
ją nas do podniesienia ceny, gdyz wydawcą.
GN” ponosi całkowite koszty jej produkcji. 

Sądzimy, że Czytelnicy przyjmą to ze zrozu­
mieniem, traktując wydatkowaną kwotę jako 
cegiełkę na rzecz nowej idei obywatelskiej., .
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LUCYNA MALACHOWSKA-GRABOWSKA
Tego jeszcze nie było. Kto mógł przewi­

dzieć, że przyjdzie tłum? Osiedle, prawda, 
jest największe w mieście, ale wybory do ra­
dy zwykle odbywały się bezboleśnie. Przycho­
dzili dyżurni społecznicy, paru emerytów, kil 
ku krzykaczy. Tym razem w salce klubu „Ma 
ja” było pełno, ludzie stali także na kory­
tarzu.

Pan Sobczak z Węgierskiej zgłosił się w 
sprawie formalnej: tu nie ma warunków do 
obrad. Postanowiono spotkać się ponownie w 
szkolnej stołówce Pani dyrektor z 18-tki, na 
szczęście, zgodziła się i następnego dnia o sie 
demnastej z kwadransem Osiedle „Przyjaźni” 
przystąpiło do szturmu o lepsze jutro na wła­
snym podwórku.

Dobre pół godziny zeszło na zmianie po­
rządku oorad i wyborach komisja. Po co się 
zgłaszać i tak wybiorą swoich, wypaliła poza

- protokołem Sąsiadka z trzeciego rzędu. Są­
siad z Kraljewskiej nie mógł zrozumieć, po 
co Sąsiad ze Słowackiej upiera się, by dysku­
sja była przed wyborami. Musimy się poz­
nać, proszę państwa, wołał z środkowych rzę 
dów Sąsiad z Francuskiej.

Okazało się, ze ziuuuy się na vy«s, any jed­
nogłośnie wy orać na przewodSiC/tąceso zebra­
nia rana aooczaka. 'następnie z przewidzia­
n y c h  W p o rz iłC liŁ U  u u r a u  ‘-w, «=*> «•««»*» w o* roKu Kada .Nad­
zorcza l̂eiouoeursKiej SpoiSkieim Mieszkanio 
wej, co robua nasza i%aua Osiedla, co roDU Aa 
rząd i jaki oyi ws w h i o s k o w  z poprzedniego 
zebrania. Wszystkie gremia, asiyszgasmy, nie 
ustawaiy w wysincacn, oy mieszkało się le- 

by łcoszty Dyiy jatc najmniejsze, by w aa 
ministracjach pracowali oapowiedni fachow­
cy. Saia fcrucftrtęia śmiechem tyiKo dwa razy. 
Po tym, jak dowiedz.ała się, ze stan sanitar­
ny osiedla me budzi zastrzeżeń i że mamy trze 
cie miejsce w konkursie na „utrzymania pla­
ców zabaw”. Komuś połgłosem wyrwało się: 
gdzie są te płace?

Początek dyskusji ĈK̂ uiuowały uciążliwe 
kudłac«j, icunaie, aojaauwe rauerici. Wszystkie 
rasy łączy jedno. Są wszędzie, szczekają, wy­
ją, brudzą, buszują do poznej nocy, nie da­
ją spokojnie życ. ijan z Węgierskiej chce, że­
by natychmiast, raz na zawsze z tym skoń­
czyć. Ł,upnąt podatki. Były wnioski w poprzed 
nich latach. Miał oyc hycei. ł co? I nic. Pani 
z Francuskiej proponuje bardziej humanitar­
ne podejście. Lubi zwierzęta. Prowadza swego 
pieska na smyczy, ale nie może spokojnie 
Przejść, bo osaczają ją brytany. Próbowała wy 
c«owawczo przemówić do ludza, spotkały ją 
°belgi.

drugi ogień poszły parkingi. Pan Maje- 
z Kraljewslciej stanowczo żąda Hkwida 

^ aut przed blokiem. Jest zakaz, a wszyscy 
ciJ®żdżają. Przejść nie można, wywieźć śmie- 
sia<1oż hie. Tam powinien być trawnik. Są- 
csęsy* .̂ atki obok nie chce być na siłę usz- 
niech K?‘ly trawnikiem. Skoro są samochody, 
jest doSdi* Parkingi. Węgierska na przykład 
czyć n0w;*druG zakorkowana, trzeba wyzna- 
23 nic w ć miejsca z drugiej stronv. Nie, nie 
d»w żeński nie — woła z tylnych rzę-

głos.
P a n  P o w ie la j .

°̂2wikłania nast̂ î 2 Bułgarskiej domaga się 
razy wnioŝ fÛ Cê zagadki. Składał 

°dmowę. Któregoś a ,garaż\ Dwa razy dostał 
zobaczy} garaże. .Taunia wyjrzał przez okno i 
Si* Plany, nie â*wSi,‘0,]est? Są regulaminy,
—- • jasne, niestety.

W tym miejscu miały być korty...

Syty nie rozumie głodnego. iizeczy wiście 
trudno zrozumieć garażową rozpustę przy zbie 
gu Francuskiej i Budziszyńskiej. Buduje się 
tu kilkadziesiąt garaży. Mogłoby być dwa ra-
zy tyle, bo pod każdym * n ic h  je s t  p iw n ic a , 
c h y t r y  p o m y s ł,  w  ta k ie j  piwnicy można mieć 
magaz3rn, mały warsztacik, inaczej mówiąc, 
większą powierzchnię lokalową. Na osiedlu 
mowi się, że załapali się si. co mają dojścia.

Szczegóły rozmyły już nie jedno zebranie. 
Pan Sobczak proponuje spojrzenie na okoli­
cę, w której żyjemy. Są różne grupy intere­
sów. Na osiedlu jest ciasno. Wbrew planom 
architektonicznym teren zagęszczono ponad 
miarę. Nasze kłótnie nie przyniosą efektów, pó 
ki tnie powołamy samorządu lokalnego.

Wątek samodzielności osiedla, utworzenia 
tu odrębnej, uwolnionej od czapy ZSM, spół­
dzielni, kontynuowali inni. Dotychczasowa 
struktura nie daje nam, mieszkańcom, siły 
przebicia. Raz w roku pokrzyczymy na zeb­
raniu, wybierzemy radę. To wszystko.

Rada niby nie śpi. Widzi pawilon-widmo wy 
budowany cztery lata temu, widzi zamkniętą 
pocztę, widzi ormówkę pustą, opłacaną z na­
szej kieszeni, widzi sto razy rozkopywane 
trawniki. Rada się miota. Postuluje, uchwala, 
biega z pismami. Ma władzę na niby, na pa­
pierze.

Nad salą, coraz bardziej zmęczoną uniósł 
się cień przewodniczącego ustępującej rady 
Edwarda Nalepy. Było wiele pytań, ale Pan 
Przewodniczący nie był uprzejmy pofatygo­
wać się do nas. Sąsiad z Kraljewskiej powie 
dział bez ogródek: przewodniczący załatwił 
swoje interesy i odpłynął.

Edward Nalepa jest postacią znaną w spół 
dzielni. Przez kilka lat był przewodniczącym 
Rady Nadzorczej, przez ostatnie kadencje prze 
wodniczył Radzie Osiedla „Przyjaźni”. W krę 
gach kierowniczych ZSM mówi się, że to mą­
dry, operatywny, kulturalny człowiek z za­
sługami. Nasze zebranie postrzega Pana Na- 
łepę przez pryzmat własnego podwórka. Ma­
my ku temu podstawy i święte prawo, bo ob 
darzyliśmy go zaufaniem.

Otóż za kadencji Przewodniczącego odcięto 
kawał osiedlowego terenu przeznaczonego na
rekreację i przekazane fe ziemie Tłrzednwi Miej

Fot. KRU-KRE
skiemu. Po co? By mogli wybudować tu pry 
watne domy obywatele naszego miasta. Nikt
2 nas nie wierzy, że przypadkiem tylko swój 
dom wybudował tu również Pan Nalepa i 
jeszcze inn y  c z ło -n e k  R a d y  N a d z o r c z e j .

Pan Nalepa nie mieszka już w osiedlowy 
bloku, prawa członkowskie scedował na sy­
na. Pytamy publicznie: jak to się stało, że 
budując kilkaset metrów dalej dom, Pan Na­
lepa mógł w majestacie, ponoć sprawiedliwe 
go spółdzielczego prawa, wybudować jedno­
cześnie jeden ze wspomnianych dwupoziomo 
wych garaży.

Dom Pana Nalepy stoi akurat w miejscu, 
gdzie były zaprojektowane korty tenisowe’. 
Staoion już nie może mieć pełnowymiarowej 
400-metrowej bieżni. Kto będzie chciał być 
gospodarzem takiego kalekiego obiektu? Kto 
weźmie w ajencję przyszłe okrojone korty? 
Kto zapłacił lub zapłaci za przeprojektowanie 
terenu? Kto wreszcie pozwolił na odebranie 
nam, mieszkańcom zabetonowanego osiedla, 
szansy na niepowtarzalny teren rekreacyjny 
przechodzący naturalnie w las?

Sąs;adka ze Słowackiej zareagowała emo­
cjonalnie: to my powinniśmy uderzyć się w 
piersi. Wziąć osiedle we własne ręce i pa­
trzeć na ręce naszym reprezentantom.

Sąsiad z tej samej ulicy słusznie zauważył, 
że już, od zaraz można uwolnić się od doku­
czliwych drobiazgów. Można dopilnować dzie 
ci i psy, nie maltretować się trzaskającymi 
drzwiami, nie wiercić dziur po nocach, nae dep 
tać trawników. Pan Chrzanowski powiedział 
po prostu: ulitujmy się sami nad sobą.

Święta prawda. To możemy i powinniśmy 
zrobić już.

W osiedlu uzbierało się sporo zadawnio­
nych,-niewidocznych gołym okiem spraw cięż 
szego kalibru.

Pan Janicki z Kraljewskiej od 9 lat ma tnie 
szkanie własnościowe i przez te wszystkie ła 
ta wisi nad nim miecz dopłaty, bo tak zwa 
ne zadanie budowlane nie jest rozliczone. Py 
ta, kto za to odpowiada i po jakich cenach
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INWALIDZI m
EDWARD J. MINCER

„ K i e r o w n i c t w o  s p ó ł d z i e l n i  z a  p u n k t  h o n o r u  
. s t a w ia  s o b i e  z w a l c z a n i e  d o t y c h c z a s  z a t r u d ­
n i o n y c h  p r a c o w n i k ó w .  Musi się to jednak 
odbyć kosztem wewnętrznej reorganizacji 
oraz przesunięć stanowisk” — stwierdził w 
grudniu wiceprezes spółdzielni inwalidów w 
Karpicku Janusz Michalski.

Ci, którzy uwierzyli słowom, zamieszczonym 
na łamach ..Głosu z Wolsztyna”, srodze się 
zawiedli.

Już 7 lutego z inspiracji zarządu, rada nad­
zorcza podjęła decyzję o grupowych zwolnie­
niach. Miały one objąć: pracowników nie bę­
dących członkami spółdzielni, emerytów, ren­
cistów i osoby, które w 1990 r. nabyły prawo 
do emerytury, wszystkich zatrudnionych w 
niepełnym wymiarze, a posiadających inne 
źródło utrzymania oraz właścicieli ponad 2  
ha ziemi. Sprzeciw zgłosił jedynie wiceprezes 
ds. rehabilitacji Hieronim Laskowski, przed­
stawiając konkretne propozycje zmian orga­
nizacyjnych i oszczędności w sferze socjalnej.

Na uchwałę rady zaprotestowały oba dzia­
łające w zakładzie związki: branżowy i „So­
lidarność”, zarzucając, iż dowiedziały się o 
planowanych zwolnieniach dopiero z infor­
macji na tablicy ogłoszeń. Prezes Stanisław 
Banach dopełnił formalności jeszcze tego sa­
mego dnia. Tyle, że w jego piśmie mowa jest 
o zmniejszeniu stanu zatrudnienia o 50 proc. 
na stanowiskach robotniczych i 60 proc. na 
pozostałych. W sumie na bruku miałoby 
s:ię znaleźć 320 osób

I jakby i tego było za mało :— kilka dni 
później liczba przewidzianych do redukcji 
wynosiła już 450 (na 680 członków załogi). 
Prócz tego prezes podjął próbę (nieudaną 
dzięki interwencji „Solidarności’ ) wysłania na 
przymusowe, bezpłatne urlopy wszystkich 
chałupników.

Sytuacja finansowa spółdzielni jest kry­
tyczna. Drastycznie zmalał popyt na produ­
kowane w niej czujniki samochodowe, drob­
ny sprzęt elektroniczny i opakowania ze sty­
ropianu. Zamówienia wartości 25 mld zło­
tych „skorygowano” do 12 mld. Odbiorcy za­
legają z zapłatą blisko 3 mld. Odsetki od 
wziętych — z konieczności — kredytów się­
gają 550 min złotych.

Ale — padły przecież publicznie słowa o 
„stawianiu sobie za punkt honoru... . Nie pod­
jęto przy tym zapowiadanej „wewnętrznej re­
organizacji”, nie szukano innych rozwiązań.

i l l i B

sób mocny atut w sporze ze związkami. Może 
argumentować załodze: „widzicie, jakich ma­
cie obrońców? Nie chcą się godzić na pod­
wyżki płac. Kto z nas lepiej dba o wasze in­
teresy?”.

A jak konkretnie wygląda owa „dbałość o 
interesy”? Po przepychankach, kierownictwo 
spółdzielni zaproponowało trzy alternatywne 
rozwiązania:

— skrócenie czasu pracy o 2/5 z proporcjo­
nalnym zmniejszeniem wynagrodzenia,

— wysłanie całej załogi od lipca na urlopy 
płatne w wys. 70 proc. dotychczasowego 
wynagrodzenia (jeżeli minister Kuroń, ro­
zumiejąc specyficzną sytuację spółdziel­
czości inwalidów wyasygnuje na ten cel 
stosowne środki").

— zwolnienie od 1 sierpnia 450 pracowników.

Związkowcy z góry odrzucili wariant trze­
ci. Umówiono się też, że na 23 lutego obie 
strony przygotują propozycje zmian organi­
zacyjnych w zakładzie. Jednak 23-go przygo­
towani byl' tylko związkowcy. Prezes miał 
proste wytłumaczenie: „ d o  k o ń c a  m a r c a  w y ­
b r a n y  z o s t a n i e  n o w y  z a r z ą d ,  n i e c h  o n  s i ę  
martwi”

Dziś jeszcze nie wiadomo, jak potoczą się 
dalsze losy spółdzielni w Karpicku i jej za­
łogi. Może pomoże Kuroń, może trzeba bę­
dzie onranii7yć czas pracy. Jedno jest pewne
— to h o n o r  k i e r o w n i c t w a  z o s t a ł  w e f e k c i e  
„zredukowany”. B a .  s i ę g n ą ł  b r u k u ,  n a  k t ó r y ­

c h *  iarn wysłać 400 i n w a l i d ó w .

Pot. K8 D-KRE

W dodatku, p r e z e s  Banach jedną r ę k u  podpi­
s y w a ł  p i s m o  o  z w o l n i e n i a c h ,  d r u g ą  —  o  p o d ­
w y ż s z e n i u  d o d a t k ó w  f u n k c y j n y c h .  Gdy zwią­
zki zawodowe zarzuciły mu niegospodarność 
i nieodpowiedzialność oraz (niejako przy oka­
zji) wybiórcze stosowanie przepisów — po­
szedł z podwyżkami „na całość”. Wszystkie 
dodatki naliczane teraz b ę d ą  o d  najniższej 
płacy w wysokości 120 tysięcy złotych, nie 
zaś 38 tysięcy. Zgodne to z prawem lecz bul­
wersujące posunięcie. Przy panującym w spół­
dzielni finansowym kryzysie, może tylko 
przyśpieszyć jej ewentualny upadek, choć 
z drugiej strony -  prezes w tcn bpo

►będzie dopłacał. Tych sprzed lat, czy po obec 
nych? Po sumarycznych — odpowiada Prezes 
Kłobut. Zebranie zawrzało. W takiej sytuacji 
jest nas wielu. Dlaczego mamy płacać za błę­
dy projektowe. Niech spółdzielnia egzekwuje 
koszty pomyłek od Inwe,stprojektu.

Kolejną godzinę kłóciliśmy się o czynsze. W 
naszej spółdzielni są one (1100 zł za m kw.) 
na tle kraju średnie. Sąsiad z Kraljewskiej 
proponuje, by pojechać do Poznania i na wła 
sne oczy przekonać się, że tamtejsza sfiółdziiel 
nia utrzymuje domy za 700 zł od metra. Kosz. 
tom trzeba przyjrzeć się z bliska. Najwięcej 
pożera nie spółdzielnia jako taka. ale różne 
firmy, którym trzeba płacić.

Pan Chrzanowski proponuje szukać oszczęd 
nośei wszędzie, u nas i na zewnątrz. Jeśli 
MPO bierze za śmieci równo, to niech sys­
tematycznie je wywozi. Czy forsa płacona 
Elektrociepłowni jest współmierna do energii, 
jaką otrzymujemy? Dlaczego ludzie płacą me 
chanicznie za zabudowane korytarze? Prze­
cież naprawiają błąd projektanta, który zafun 
dował nam na klatkach nikomu nie potrzebne 
promenady.

Łeee! przeleciało przez salę, kiedy Pan Wio 
darczak z Francuskiej domagał się łiemiłtów

O g ł o s z e n i a  d r o b n e
G e r m a n i s tk ę  lu b  o s o b ę  z  b ie g ła  z n a jo m o ś c i ą  ję**. 
k a  n i e m ie c k ie g o  — z a t r u d n i  o d  1 k w ie t n i a  luso r o  
k u  D z ia ł  W s p ó łp r a c y  z  Z a g r a n ic ą  W y i s z e j  S z k o ły  
P e d a g o g i c z n e j  im - T . K o ta r b i ń s k i e g o  w  Z ie lo n e j  
G ó rz e .  T e l.  671-73.

ciepłej wody. Mamy płacić od łebka, czy od 
metra, jak dotychczas? Tu różnimy się w za­
leżności od tego, jak liczne mamy rodziny.

W czwartej godzinie zebrania rozmawialis 
my o powołaniu własnej, osiedlowej spółdziel 
ni mieszkaniowej. ZSM jest molochem i nie 
może sprawnie zarządzać domami, w których 
mieszka 50 tysięcy łudzi. Interesy każdego 
osiedla są inne. Jedne przez lata dopłacały do 
drugich. Prezes Kłobut (od niedawna także 
nasz Sąsiad) jest za spółdzielnią osiedlową. 
Radzi jednak nie spieszyć się, przygotować za 
piecze. Póki co administrację mamy w dwóch 
mieszkaniach, namiastki warsztatów w roż­
nych kątach.

Ogłoszenie wyborów przerzedziło salę. częsc 
z nas uznała, że powiedzieli swoje i mogą 
iść do domu. Wołaliśmy za niektórymi, zo­
stańcie, chcemy was wybrać. Wyszli.

Mimo, że ciągłe było nas sporo, mieliśmy 
kłopoty. Okazało się że ludzie, którzy nam się 
spodobali, nie są członkami spółdzielni. Przy 
szli jako mężowie lub żony członków. Tej 
bariery nie dało się ominąć.

Po dziesiątej wieczorem odetchnęliśmy, Uda 
ło się wybrać 18 delegatów na Walne Zgro­
madzeni e. Ta grupa wybierze na osobnym ze 
braniu Radę Osiedla.
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PRZEDSZKOLA 
DO W Z I Ę C I A
Okazuje się, że w tym kraju tylko satyrycy 

są dobrymi prognostykami. Taki Mleczko, na 
przykład, widział jajo za 150 zł, jeszcze wte­
dy, gdy kosztowało ono złotych 25. A Feliks 
Rajczak pisał tak: Rzucił legitymację par­
tyjną, a zostawił maskę; albo: Przyjąłem z 
nimi walkę i w pewnym momencie uczyni­
łem unik: wróg skoczył sobie do gardła.

Moim zdaniem prezydentem naszej zszar­
ganej. sponiewieranej rzeczywistości powi­
nien zostać Jan Pietrzak. Wtedy to pewne 
rzeczy zaczęłyby się wzajemnie uzupełniać. 
Przynajmniej tyle Nasz wojewoda Zbyszko 
Piwoński mówi, że wszystko było do przewi­
dzenia. Nie sprecyzował jednak dokładnie od 
kiedy, czy od momentu urynkowienia strzę­
pów naszej gospodarki, czy też jeszcze Wcześ­
niej. Sądzę jednak, że ten pierwszy wa­
riant jest bardziej prawdopodobny, nasz Wo­
jewoda, bowiem, nie jest i nawel nie sprawia 
wrażenia satyryka...

W każdym razie przedszkola powinny się 
ostać. Byłam u Wojewody i tak właśnie mi po

wiedział. Powiedział, że już osiem zakła­
dów na terenie województwa zgłosiło chęć 
oddania swych przyzakładowych przsd- 
szkoli w gestię budżetu miasta i że należy 
traktować to jako coś naturalnego, typowe­
go, normalnego... Większość tych zakładów 
stanowią PGR-y

Pieniądze na przedszkola i na służbę zdro­
wia będą — zapewnił Wojewoda Trudno na­
tomiast będzie wyegzekwować środki na kul­
turę , sport, szkoły przyzakładowe. Te ..dzie­
dziny' również wystawiane są przez zakłady 
pracy pod młotek Tej działalności Wojewoda 
nie będzie w stanie dotować.

Sytuacja około stu przedsiębiorstw w Zie- 
lonogórskiem jest następująca: magazyny pi­
kają w szwach, produkcja wstrzymana, lu­
dzie na przymusowych urlopach, a popyt tro­
chę powyżei zera W tym momencie wszelka 
działalność nie związana z bazą jest po pro­
stu dla zakładu balastem Zakłady starają się 
więc owego balastu pozbyć metodą kukułcze­
go jaja, tzn. podrzucając je budżetowi mia­

sta. Budżet natomiast nie może wszystkiego 
przejąć z tego samego powodu.

Za parę lat skutki takiego działania mogą 
okazać się w kulturze i sporcie nieodwracal­
ne. ale to już nie nasza sprawa, to sprawa sa­
tyryków. Oni w tym kraju zajmują się pro­
gnozowaniem.

Jeszcze jedna kwestia — SP. Nie, nie cho­
dzi, o szkolę podstawową, chodzi o STRAŻ 
POŻARNĄ. Żarska „Bawełna" i zielonogór­
ski „Zastał"’ postanowiły ją zredukować. W 
„Zastalu" sprawa miała się ostatecznie roz­
strzygnąć 15 lutego, a póki co ustalono, że 
straż zostanie Zmniejszono tylko liczbę wo­
zów bojowych do 1, a z 32-osobowej załogi 
pozostały 24.

Koszty utrzymania straży nie są takie duże
— zapewnia komendant Janik. Wynoszą one 
ok. 200 min rocznie. Strażak zarabia- prze­
ciętnie 400-500 tys.; pracując w systemie 24 
na 4il godzin. Tak więc straż w „Zastalu" naj 
prawdopodobniej zostanie. Strażacy edetehr,.- 
li z ulgą. ..Zastał' to przecież poważna insty­
tucja Tam dyrektor potrafi obrazić się, że 
nie rozpoznało się w nim dyrektora. Jak się 
taki dyrektor napuszy to choćby nie wiem 
jak się starać, żadnej informacji człowiek nie 
uzyska.

A swoją drogą, dyrektor hotelu „Ałmatur” 
nosi zazwyczaj wytarte dżinsy i flanelową ko­
szulę... bez krawata. I tez jest dyrektorem... I 
bardzo dobrze „funkcjonuje"’... i ludzi zwal­
niać nie musi...

To jest dyrektor!!'.!!
Tyle w sprawie przedszkoli i Straży Pożar­

nej.
ALINA SUWOROW

B I L I O N O W Y  I N T E R E S
2rfeiono.«*rskim ..zastalu** odchodzenie w 
niezbyt wytartych przez dziesięciolecia 

PRL idei, ideologii oraz... ideologów cdbvl0 sie 
raczej bezszelestnie. Jedynie na odehodme, 
„nieznani sprawcy” sprekurowali pamflet w 
■•Trybunie Ludu’’ (autorstwa Jerzego Ncgie- 
cia) za to, że samorząd pracowniczy wspomógł 
zyskiem fundusze premiera Mazowieck;ego : 
proboszcza Hermanna, budującego kościół na 
zakładowym osiedlu. A także za to, że załoga 
z inspiracji „Solidarności” postanowiła nd- 
ciąc się po 37 latach od swego patrona. Mar­
celego Nowotki. Judzenie odniosło szczątkowy 
sukces.

Daiś na pierwszym planie jest w Za.- tahł”
ekonomia.

Odpowiedź na pytanie — jaką strategię 
<<*ialaiua wybrać dla ponad dwutysięcznej za- 
*“?*• gospodarującej na 40-hektarowych włoś- 

’ "a których zgromadzono majątek trwa- 
nrn bi ?  .! bliskn 200 '" ul *»otych? -  nie jest 
czc końkretnSZ<LZa W sytaaej’;- gdy nie ma jesz- 
Sztilreń przepisów dotyczących przek-

. * Ĵ ,n°sciowych i rozliczeń waluto- 
S h za ek,»POrt. kiedy nie jest znany kurs 
(sir!?’ -a, zw.Mszanie produkcji nie opłaca się 
c •), jaki ze n:e jest skorelowane z możliwoś 
stfLPi! ^  , wy.na8 r°dzeń. W dodatku mini- 

Syryjczyk nie kocha — przynajmniej na 
pai® przemysłu ciężkiego, a szczególnie 
/ .'.vk o materialo \ energochłonnych techno- 
takiru ..'Vy,tw arZa^  ,Zastał” należy do

skich dumpcarów. Pozostaje tylko wynegccjo 
wanie przyzwoitej kwcty dolarów za te5 ko­
losy.

Są jednak i kłopoty. Oto przykład sprzed 
kilkunastu dni. Zakład ogromnym nakładem 
sit i środków postarał się o przyśpieszenie rea 
lizacji radzieckiego kontraktu. Z hali wydzia­
łu W-7, a potem lakierni wyjechało 177* goto­
wych wagonów. Jednak wkrótce okazało się, 
że można z nich sprzedać tylko 77. Dla pozo­
stałej setki zabrakło bowiem sprężvn z drutu 
«ni® wyciągniętego” w Hucie Warszawa. Niby 
drobiazg, a na dwa tygdnie trzeba było znmro 
zir- wielomiliardowy kapitał.

Czy ..Zrstcl” musi tak kurczowo trzy 
wagonów?

mać się

,.Oczywiście, nic musi — mówi dyrektor na­
czelny, inż. Czesław Fedorowicz — alternaty­
wę dla wagonów przygotowujemy od lat, a 
juz od 1988 roku przestawiamy się częściowo 
na produkcję urządzeń technologicznych, ru­
in. zautomatyzowanych stanowisk sprawalni- 
czych, próżniowych urządzeń transportowych, 
uyrobów z drewna. Nie wykluczamy produk­
cji urządzeń, służących ochronie środowiska. 
Uważam tez. że będziemy w stanie skorzystać 
z zielonego światła, zapalanego po raz kolejny 
dla rolnictuia. Szukamy również innych kon­
taktów zagranicznych, podejmujemy delega­
cje biznesmanów i techników z• Finlandii, Au­
strii, RFN, USA, dyskutujemy, jak tu i teraz 
robić wspólne interesy. Chcemy, żeby były to 
interesy dobre i dla firmy i dla załogi".

Póki co, tegoroczna produkcja „Zastalu” 
osiągnąć ma wartość 1,6 biliona złotych. A 
można grać o więcej..

WACŁAW BORKOWSKI

: , •' , -  bci i
go > właśnie przedsiębiorstw. Natomiast je­
żyć ja uani* 90 proc. eksport oraz mocna po­
dojów EuroP!e wśród producentów taboru 
może su.80- Również gospodarka krajowa nie 

°bejść bez kolejowego transportu.
W sumie i. , . . .  

obecnie zupei ndycJa finansowa zakładu jest 
1990 właściwie*® Przyzwoita. Produkcję roku 
dal obowiązujaSurzedano na pmu> jako że na- 
ne z Chinami i *£ntrakty handlowe, podpisa- 
°*tatnich dniach ?adzieckim- W 

Wiadomość o umTersła d° fabryki pocieszają 
w , Z c z e n i u  n a  IlsC!e towa- 

w- « S i ^ ^  a rozliczanych 
__ ‘nycłi rowmez zastał ow

F o t .  K R C -K K E
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O S T A  m i
...Przymierzałem się do zakończenia karie­

ry zawodowej, chcąc zająć się w Unii Tarnów 
wyłącznie pracą trenerską. Sytuacja kadrowa 
drużyny wciążbyłą jednak taka, że podje­
cie decyzji o zejściu z toru nie było takie 
proste...

Postanowiłem w myślach, że sezon 1988 bę­
dzie dla mnie już naprawdę ostatni. Zamie­
rzałem pomagać zespołowi w trudnych mo­
mentach, z pozycji rezerwowego. Ale życie 
znów wniosło poprawki do tego planu.

...Sezon zaczyna się dla mnie pechowo. W 
meczu z Wybrzeżem w Tarnowie, w jednym 
z wyścigów prowadzę stawkę, gdy wpada na 
mnie Darek Stenka Nie chciał tego. Wjechał 
w jakąś dziurę na torze. Lekko poturbowa­
ny nie jeżdżę już w tym spotkaniu.

W następnym meczu w Tarnowie, z Apa- 
torem, w trzecim swoim wyścigu mam kłopo­
ty ze sprzęgłem. Zostaję na starcie. Ruszam 
jednak w pościg. Mijam dwóch zawodników, 
jadę na drugim miejscu i zbliżam się do Ku- 
czwalskiego. Na drugim okrążeniu atakuję 
go po dużym luku. W wejściu w wiraż Kucz- 
walski ma defekt. Zderzamy się, moją ma­
szynę wyprostowało, a przede mną jest tyl­
ko banda. Uratowało mnie wieloletnie doś­
wiadczenie i błyskawiczna decyzja o wysko­
czeniu z motocykla. Gdybym z motocyklem 
uderzył w bandę byłoby niewesoło Walę 
w bandę całym ciałem, na szczęście plecami 
i lewą stroną, to łagodzi uderzenie, ale i tak 
jest ano mocne. Tracę oddech. Po chwili 
dochodzę do siebie. Dalszą część me­
czu oglądam z parkingu. Po zawodach jadę 
do szpitala na zdjęcia kontrolne. Zbicie uda 
i płuc. Przez kilka dni leżę w domu.

Po tygodniu wyjazd do Leszna na ligowy 
mecz. Jadę obolały po wypadku w spotkaniu 
z Apatorem. Postanawiam, że decyzję o ewen­
tualnym starcie na stadionie A Smoczyka po­
dejmę na miejscu. Ostatecznie pojadę. Swoje 
zdrowia zawsze stawiałem na drugim miej­
scu. Sytuacja rozwija się zgodnie z oczekiwa­

niami. Unia Leszno chce wygrać za 3 punkty. 
Moje występy są bardzo udane, choć ból og­
romny. Ostatnie okrążenie pokonuję na po­
graniczu wytrzymałości. Wszystko po to, by 
uratować moją drużynę przed minusowym 
■punktem. Kierownik klubu pyta, czy poja­
dę po raz szósty, w rezerwie taktycznej. Naj 
pierw odmawiam, ale z czasem czuję się nie­
co lepiej. Jadę. Ratujemy się przed minusem. 
Zdobywam 15 punktów w 6 wyścigach. Mi­
mo bólu i złego samopoczucia.

Trzji dni potem ostatnie — jak sie okazało 
— zawody w moim życiu. 4 maja finał mi­
strzostw Polski par. Rybnik. Znam i lubię 
ten tor. Tu odnosiłem sporo sukcesów. Tu­
taj po raz pierwszy, jako młodzik, stanąłem 
na podium indywidualnych mistrzostw kra­
ju w 1973 roku. Los. jakby na złość, każe nu 
na tym torze zakończyć karierę.

Speedway
w pigufc

Ostatni wspólny start Eriea Gunderssna i 
Hansa Nielsena w Polsce. Było to podczas 
leszczyńskiego finału mistrzostw świata par 
— 1683. Dziś Erie walczy o powrót do zdro­
wia, a Hansa zobaczymy na polskich ' "ach 
ligowych.

U USA nie ma rozgrywek ligowych na 
żużlu, 1x3 zawodnicy startują w Europie. 
Zjeżdżają się jednak do kraju na coroczne 
łtwar.c) mistrzostwa Stanów Zjednoczonych. 
W sezonie 89 mistrzostwo USA, na torze w  
Costa Mesa, zdobył B o b b y  S c h w a r t z  — 14 
->kt., a kolejne miejsca zajęli: B i l ly  H a m i l l  
13, Phil C o ll in s ,  S h a w n  M o r a n , B ia d  O x le y  
;o 10. J.- S U c n io r c  9 M  F a r ia  9, S . L u c e r o  
i, R . C o r r e y  7. E . C a s tr o  6, S . B r a n d t  6, 
S. B r o w n  6 M  E r m o le n k o  4 , A . C h r is t ia n  
4. T  B ie n a r t  3, W . F a r u u m  1.

Zawody rozgrywane są według nowego re­
gulaminu. W każdym wyjściu sześciu zawod­
ników na torze. Wszystko w zasadzie prze­
biega normalnie. Pc trzech startach czuję 
się kiepsko, więc z Gieniem Błaszakiem je- 
dzie za mnie Janusz Kapustka. W finałach 
Unia Tarnów będzie rywalizować o czwarte 
miejsce w mistrzostwach. Uważam, że powi­
nienem powalczyć o tę lokatę dla klubu. Jadę. 
Start. Na pierwszyn' łuku ostra walka, ale 
wychodzę na prowadzenie Trzy i pół okrąże­
nia jadę na czele spokojny o rezultat. Przede 
mną ostatni wiraż...

Nieoczekiwanie wpadam w dziurę. Nie wie­
działem o niej. bo wcześniej nie jeździłem tą 
„ścieżką”. Wylatuję z motocykla. Nie mam 
sił, by się ratować. Padam na tor. Trzech 
zawodników mnie mija. Czwarty — Grzesiek 
Dzikowski, nie widząc mnie, wpada na 
mnie z całym impetem. Tracę przytomność.' 
Kończy się prawie 20 lat mojej jazdy na 
żużlu...

W wyniku tego wypadku mam złamany 
o b o jczy k , łopatkę, żebra, które przebijają 
płuco. Ale najgorsze je t złamanie kręgosłu- 
pa.

Tydzień trwa walka o życie. To odzyskuję, 
to tracę przytomność. Czuję się fatalnie. Do­
ciera do mnie myśl. że mogę być sparaliżo­
wany. Dochodzi do mnie. że to już koniec 
kariery i być może koniec normalnego życia...

Wciąż zabiegany r>ochłoniętv tysiącami 
spraw, w licznych rozjazdach. na"lc odnaj­
duję się w zupełnie innym świ»ei«. Jestem
bezradnv. załamań v i ro-'~orvc7nnv. T.i-},, n;e 
ruszam się, nie będę mógł chodzić.

Dziś trudno iest mi wvrazić w slowagh 
mękę. jaką przożvł»m. Autentycznie żałowa­
łem, że nie skońĉ lo sie to gorzej...

•4
Fragment przygotowywanej do druku książki 

Krẑ sztrfa Holyńskiego pod roboczym tytu­
łem" „OSTATNI Wspomnienia żuż­
lowca i trenera Bogusława Nowaka .

W szwedzkiej superlidze w sezonie 89 
kolejność drużyn w końcowej tabeli: i. Stoc- 
kholm 23 pkt. 2. Ornarna 19, 3. Indianerna 
18 4 Yetlanda 13, 5. Basarna 13, (i. Dackar- 
na 10, Rospiggarna 6, 7 . V a r g a r n a  5 \V r o z -  
erywkach tych występuje sporo obcokrajow 
rów. Oto c z o ł ó w k a  listy klasyfikacyjnej.
1 E. Gundcrscn (Vargarna) 11.00 2 K. ia- 
lum (Ornarna) 10.78. 3. P. Jonsson (Stock- 
holm) 10.29 4. J Nilsen (Stockholm) 9.75 5 
i ł .  Gustafssou (Iidianerna) 9.73, 6. M. BUxt 
(Indianerna) 9 63, 7. J. Andersson (Vetlanda) 
9.35, 8. T. Olsson (Bysarna) 9.13; 9. N. Karl- 
sson (Ornarna) 9.02, 10. D . L o t  liist (Bysama) 
8.89.

ra Panienki tla żużlu! W RFN, w II lidze, 
od kilku lat występuje Tanja .loeckeł W 
ubiegłym sezonie dołączyła do niej Nathaue 
I.orcnż (Broksted), która ma licencje junir- 
ską i startowała w turniejach tej grupy wie­
kowej — oczywiście, w męskim towarzystwie 
i'wcale nie szło jej najgorzej. W rozgryvya- 
nych w RFN na torach żużlowych wyści­
gach motocykli 7 bocznymi wózkami, startu­
ją dwie urodziwe pannice — Elli Knch i 
Boris Schmidt. Z kolei w otwartych mistrzo 
stwach Wielkiej Brytanii, w wyścigach moto­
cyklowych tia torze lodowym dwa punkty 
zdobyła wśród panów... Julie Cross. Siostra 
reprezentanta Anglii — Simona Crossa. Jej 
brat w tveh samych zawodach zgromadził
5 pkt.

gj w l i g a c h  b r y t y j s k i c h  t r w a  o i e n s y w a
młodzieży żużlowej, ale niezłe trzy ma sltJ
kilku weteranów. W National L*\a®ue

• •«,. H s iy  Indywidualnej zonie 1939 na 10 miejsc nsiy„,,, 9.r>0 pkt. ) uplasował się( ^ r o d n i a  ^  m e « u  1 Ł ‘
wicemistrz świata z 1978 r. Gordon Kenneth, 
broniący barw Eastbourr.e W Arena-Essex 
dobrze spisywał się natomiast Malcolm Si- 
minons (średnia 7.45), który był wice­
mistrzem świata w 1978 r. (finał W Chorzo­
wie).

Oprać. ICraysitnf Hułyński

Gwiazdy światowego żużla: Sam Ermoleii- 
ko i Kelly Moran (USA)

F o t .  M ir o s ła w  W if ć s s o r l t ie w ic z
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SŁAWOMIR GOWIN —- Każdy z Pańskich 
filmów jest przepojony miłością, niewinną mi 
łością. Wówczas kieay zaczął Pan swoją ka­
rierę imitowało kino tzw. zaangażowane. Dla­
czego trzyma się Pan tego tematu i to w for­
mule tak dla naszego filmu nietypowej?

RADOSŁAW PIWOWARSKI — Miłość jest 
istotą kina. Film polityczny czy społeczny za­
wsze jest tak czy inaczej wymuszony przez 
warunki zewnętrzne. Tymczasem widz od stu 
lat potrzebuje przede wszystkim napięcia, hu­
moru, miłości. Chcę robić kino jak najbar­
dziej uniwersalne. Sam lubiłem oglądać ko­
medie, westerny i filmy o miłości. Do kina 
zaangażowanego zniechęciły mnie lata siedem

• dziesiąte, kiedy należało pokazywać „rzeczy 
wistość'*. Nigdy mnie to nie fascynowało, po­
za tym robili to inni. A dlaczego miłość w 
moich filmach jest niewinna? Ja jestem nie­
winny, może trochę infantylny. Owszem, 
chciałbym zrobić film o prawdziwej, zmysło­
wej, dojrzałej miłości ale jednocześnie chcia­
łem kręcić filmy o młodych ludziach — mło­
dość na ekranie intryguje i wzrusza właśnie 
przez swój romantyzm i niewinność. Dzisiaj 
Wszyscy już'wiedzą, że w więzieniach się tor­
turuje i policja jest okrutna chociaż me każ­
dy to przeżył. Natomiast każdy przeżył swo­
ją prywatkę, pierwszą miłość, miał problemy 
z włosami i szkołą, to naprawdę rozumie. Każ 
dy tęśkm za niewinnością.

S.G. — Jednak miłość, którą Pan pokazuje 
jest niespełniona, często nieszczęśliwa — dla­
czego/

R.P. — W tej sprawie strasznie trudno od­
kryć coś nowego. Najlepiej ilustruje to aneg­
dota o amerykańskim scenarzyście, któremu 
śniły się wspaniałe pomysły ale rano ich nie 
pamiętał. Poradzono mu żeby budził się, no­
tował i szybko zasypiał śniąc dalszy ciąg. Tak 
zrobił — obudził się, zapisał, zasnął. Rano 
przeczytał na kartce: chłopak kocha dziew­
czynę. I tak wszystko sprowadza się do wy­
świechtanego układu. Zwłaszcza kiedy robi się 

'-..film o pierwszej miłości, którą po latach wspo 
mina sie z nostalgia i tza tw> wiadomo jui,  ̂w uczy się tylko pierwsza i ostatnia,
zresztą najżywiej wspomina się miłość wiel­
ką a niespełnioną. Mogę obiecać, że następ­
ny film będzie o wielkiej, poważnej miłości. 
S.G. — Jak Pan sam określiłby sivoje filmy, 
co jest ich jądrem?

It-iJ — R e a l i z m  u c z u ć  i d o z n a ń  — to jest 
najważniejsze. Są to poza tym  proste filmy 
°  dniu dzisiejszym chociaż zawsze, szukając 
oblicza współczesności, trafiam  w przeszłość. 
v  ?łem zrobi* film 0 Solidarności, zrobiłem 

„Yesterday”; chciałem pokazać eksodus na 
zachód, zrobiłem „Marcowe m igdały” ładując 
w roku 68.

S.G. A do czego zmierza Pan w szerszej 
perspektywie jako artysta?

R-P. Chciałbym zostać takim  Długoszem 
lat sześćdziesiątych. To są moje lata, moja 
Polska, z k tórej się wszyscy ś m i e j e m y  i k tó­
rą  wszyscy kochamy.

S.G. — Jak na współczesnego polskiego re­
żysera z wyjątkowym smakiem traktuje Pan 
seks...

Na seks w  film ie trzeba mieć po­
mysł, bez tego nie sposób uniknąć wulgarnoś­
ci. o dobry pomysł artystyczny w te j dziedzi­
nie szalenie trudno. LJdało mi się w Yaster- 
day” gdzie do zbliżenia między b o h a t e r a m i  d o  
chodzi pod pretekstem  łapania rad ia Luksem 
bUrg. Tę scenę jeden z poważnych krytyków 
am erykańskich uznał za klasyczną w świato­
wej kinematografii. W ogóle wbrew pozorom 
seks w kinie nie jest łatwy. Polską aktorkę 
Jest bardzo trudno rozebrać _ w ostatecz­
ności gotowa jest użyć argum entu, że narze­
czony nie pozwala albo obiecała tacie że nie 
Pokaże. „Porno” Koterskiego m a w tym  kon­
tekście rew olucyjne znaczenie. Fakt, że udało 

się rozebrać tyle pięknych dziewczyn gra 
iczy z cudem. Zapewne zadziałał jakiś psv- 
ologiczny fenomen i zaczęły się rozbierać 

k <!cz na wyścigi. Uważam też, że erotyzm  w 
te l *e powinien być ujęty przez soczewkę sub 

humoru, k t ó r y  rozładowuje niezdrowe 
a ^ęcie i czyni z tak iej sceny scenę filmową 
P o ,  e łóżkową. Wciąż najlepszym przykładem 
Iti* “Staje scena z roletą w „Miłości blondyn- 

 ̂ może jestem po prostu staroświecki.

RADOSŁAW PIWOWARSKI
ROZMAWIA SŁAWOMIR GOW IN

może wkrótce scena miłosna będzie prezento­
wana jak scena przyrządzania jajecznicy?

S.G. — Ma Pan doskonałą rękę, młodsi ak- 
torzy startują w świat niemal wprost z Pań­
skiego planu...

R-P- — Tak, z tego jestem bardzo zadowo- 
lony. Zaczęło się od Joasi Pacuły, grała w 
w moim telewizyjnym filmie „Córka albo 
syn”, później w „Janie Serce” teraz jest bar­
dzo popularna w Holywood. Bohaterka „Yes­
terday”, Ania Kazimierczak pracuje w tej 
chwili w Londynie. Piotrek Siwkiewicz, wy­
jątkowo utalentowany i pracowity chłopak 
jest już świetnym aktorem polsko-francus- 
kim, mieszka stale w Paryżu, zagrał już dwie 
główne role w filmach francuskich. Kaśki Fi­
gury nie odkryłem ale pierwszy dałem jej 
rolę na miarę zjawiska jakim jest ze swoim 
talentem, ciałem, ambicją — po prostu stwo­
rzona dla kina. Dzięki mojemu filmowi do­
stała rolę w filmie hiszpańskim, teraz ma an­
gaż we Francji. Również dwie dziewczvny z 
„Marcowych migdałów”. Monika Bolibrzuch 
i Małgosia Piorun, chociaż na razie student­
ki mają szansę na błyskotliwą karierę.

S.G. — Na czym polega Pańska recepta na 
porozumienie z młodymi, niedoświadczonymi 
aktorami?

R.P. Przede wszystkim już na etapie sce 
nariusza poświęcam wiele nocy na ułożenie 
wszystkiego tak aby każdy, nawet najmniej­
szy epizod pozwalał debiutantowi wyżyć się 
na planie. Poświęcam każdemu możliwie wie­
le uwagi na zdjęciach próbnych, staram się 
ich oswoić z pracą, wciągnąć do ekipy nawet 
na stopie towarzyskiej. Pozwalam im wresz­
cie na realizację własnych pomysłów, co nie­
kiedy z epizodu czyni rolę pierwszoplanową. 
Muszę też przyznać, że młodzież jest dzisiaj 
szalenie zdolna i pracowita szczególnie do fil 
mu. Dawniej wyglądało to inaczej, często mło 
dy człowiek ze szkoły teatralnej na planie 
filmowym stawał się bezradny, nie potrafił 
pokonać teatralnych nawyków — stąd taka 
fala naturszczyków w latach sześćdziesiątych. 
Nie wiem z czego to wynika ale dziesiejsza mło 
dzież aktorska jest naprawdę wyjątkowo zdol

na. Najcenniejsze w młodym aktorze jest to, że 
nie posiada jeszcze maniery, która u starszych 
jest często nie do pokonania. Jest przy tym 
przejęty, zainteresowany, chce się uczyć pod­
czas gdy aktor z jakimś doświadczeniem naj­
częściej sądzi, że już wszystko umie, wszystko 
wie.

S.G. — Wielu Pańskich kolegów pracowało 
i pracuje za granicą, Pan trzymał się i trzyma 
Polski. Dlaczego?

R.P. — Czego by nie mówić o komunie trze­
ba przyznać, że mecenat państwowy był luk­
susem, zwłaszcza dla filmowca. Jeżeli przyjrzy 
my się pracy reżysera na zachodzie to okaże 
się, że to co my w Polsce nazywamy reżyserią 
tam jest tylko marginesem w pracy nad fil­
mem. To co powiem jest bardzo niepopularne 
ale muszę stwierdzić, że uwagi Bajdora czy 
cenzora były szczytem taktu w porównaniu z 
uwagami jakich wysłuchuje reżyser od prywat 
nego producenta na zachodzie. Mam nadzieję, 
że nowe struktury, które będą animowały w 
przyszłości produkcję filmową nie zechcą dzia­
łać na zasadzie producenta prezerwatyw, który 
daje pieniądze na film o aniołkach po czym ma 
pretensje, że owe aniołki nie używają na ekra 
nie jego wyrobów.

Dotychczas nie wyjeżdżałem bo mogłem ro 
bić to co chciałem tutaj, nigdy nie byłem

• wściekle „anty” więc było mi dość dobrze. 
Teraz nadchodzą takie czasy, że nie obejdzie 
się bez koprodukcji toteż pewnie zrobię coś 
za granicą. Ale ja jestem bardzo Polski, nie 
wyobrażam sobie siebie robiącego film na 
przykład w Dolnej Saksoni.„

S.G. Nie niepokoi Pana ogólny stan na­
szej kinematografii?

R.P. — Polskie kino jest w sytuacji tragiaz 
nej;, Kiedy kina znajdą się w rękach „kinia- 
rzy ekrany opanuje film amerykański — nic 
innego nie będzie się opłacać. Polski film prze 
żyje tylko dzięki erotyce albo innym chwy­
tom skandąlizującym. Na całym świecie pań­
stwo chroni swoją kinematografię dwoma spo 
sobami: po pierwsze przez odpisy podatkowe 
dla tych, którzy sponsorują twórczość filmo­
wą, po drugie poprzez ulgi podatkowe dla 
kin wyświetlających rodzimą produkcję. Tym 
czasem w Polsce ciągle nie ma wyraźnych pre 
ferencji dla filmu polskiego, który ostatecznie 
zawsze przegra z filmem amerykańskim. Róż­
nica między jednym a drugim jest taka jak 
między syrenką a cadilaciem.

S.G. — Festiwal w Łagowie uniknął topo­
ra minister Cywińskiej. Czy spotkamy tam 
Pana w tym roku?

R.P. Na pewno, Łagów to wspaniałe 
miejsce i wspaniały festiwal. Trzeba g o  bro­
nić z całych sił. Łagowa Niemcom nie o d d a ­
my!

S.G. — A więc do zobaczenia w Łagowie! 
R.P. — Do zobaczenia.

P A R T N E R Y E R M I T T L U N G  H A L S Z K A  
WIR Skr. poczt. 12
R E P U B L I K A  F E D E R A L N A  68-200 Ż A R Y  
N I E M I E C

K O J A R Z Ą  M A Ł Ż E Ń S T W A

Polecają ciekawe oferty dla Pań i P a ­

nów. Służą pomocą fachowo, solidnie, s u b ­

telnie, dyskretnie.

Z A P R A S Z A M Y
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M a r ia ż  k a b a r e t u  z e  s p o r t e m  j e s t  z j a w is k ie m  m a j ą c y m  n a d  W is łą  
g o r ą c y c h  p r o p a g a t o r ó w . Z a z w y c z a j  r e k r u t o w a l i  s ię  o n i  z e  ś r o d o w is k  
p i łk a r s k ic h .  T a k i  s p e k t a k l  to  b y ł  c a ł y  r y t u a ł .  N a j p i e r w  w y r u s z a l i  w  
P o l s k o  z  w a l i z k a m i  t z w .  w u j o w i e .  P o c h o d z e n ie  p ie n ię d z y  p r z e z n a c z a ­
n y c h  n a  r o z w ó j  s z t u k i  k a b a r e t o w e j  b y ło  o c z y w i s t e .  W  k a ż d y m  s z a n u ­
j ą c y m  s i c  k lu b ie  i s t n ia ła  b o w i e m  t z w .  l e w a  k a s a .  W p ły w a ły  d o  n ie j  
p ie n ią d z e ,  p o c h o d z ą c e  z e  s p r z e d a ż y  „ s w o i c h ”  b i l e c ik ó w  i n a d w y ż e k  
t r a n s f e r o w y c h .  B o  n a w e t  d z ie c k o  w  t y m  k r a j u  w i c ,  ż e  j c s l i  p o d a n o  
o f i c j a ln i e ,  iż  k lu b  „ x ”  z a p ła c i ł  z a  z a w o d n i k a  „ y ”  10 m i l io n ó w ,  p r z y p ły ­
n ę ło  p ie n ię d z y  t r z y  r a z y  w ię c e j .  W  t e n  s p o s ó b  p o j a w i a ły  s i ę  ś r o d k i  n a  

; d z ia ła ln o ś ć  a r t y s t y c z n ą .

P a m i ę t a m  t a k i  p i ę k n y  k a b a r e t  w  e k s t r a k la s i e  p r z e d  k i lk u  
D z ie n n ik a r z  „ P r z e g lą d u  S p o r t o w e g o ”  zadal sobic t r o c h ę  p o
z m a w i a ł  z  lu d ź m i  z  b r a n ż y  i d w a  d n i  p r z e d  d c e j d u j ą c ą  k o le j k ą  s p o t  
k T ń , p o d a ł . . w y n i i l .  Tr" Iłl ł  b e z b łę d n ie !  P o l s k i  Z w ią z e k  P r fk i  N o ż n e j  
p o g r o z i ł  w ó w c z a s  p a lu s z k ie m  a r t y s t o m  k a b a r e t o w y m  i n a  ty r a  s i ę  s k o n  
c z y to . . .

O s t a t n io  s z t u k ę

k ^  t r a Ł  w  t e N ^ S e L h ^  N u m e r u ,  j a k i  z a p r e z e n t o w a l i  k o s z y k a -  
rre- G w a r d i i  n ic  p o w s t y d z i ł b y  s ię  J a n  K a c z m a r e k  i j e g o  T z ^- 

E l i t y ”. N a j p ie r w  d z ie ln i  g w a r d z i ś c i  p o d e j m o w a l i  w a r s z a w s k ą  L e g ię .  
K o s z y k a r z e  s t o łe c z n i  w  t y m  s e z o n ie  w y g r y w a l i  r z a d k o , j e ś l i  J « z  
t „ lk o  w e  w ła s n e j  s a l i .  1 d o  p r z e r w y  w s z y s t k o  b y ło  w  n o r m ie ,  w  r o c ła  
w ia n ie  p r o w a d z i l i  k i lk u n a s t o m a  p u n k t a m i .  P o  a n t r a k c ie ,  Jn i e ^ ® “ vk^  
b a s k e t b o l i s t ó w  o g a r n ę ła  j a k a ś  d z iw n a  s la b o s c .  d ą g u  p ię  n  s 
n u t  b i e d a c z k i  z a p o m n ie l i  w  o g ó le  n a  c z y m  ta  z a b a w a  1 B ...

S c e n a r iu s z  p o w t ó r z y ł  s i ę  n a s t ę p n e g o  d n ia  w  m e c z u  z e  ®‘“H r S U W r o -  
W o la , k t ó r a  r ó w n ie  j a k  L e g ia ,  m o c n o  p o t r z e b o w a ła  p u n k  ^  
c l a w s k i  k o r e s p o n d e n t  t e l e w i z j i ,  p o d  w r a ż e n i e m  W o ln o ś c i  k ^ r e l o j y c n  
g w a r d z i s t ó w ,  b y ł  g o t ó w  n a d a ć  s w o j ą  r e la c j ę  m e  d o  „ N ie d z i e l i  s p o  
w e j ” , l e c z  „ P e g a z a ” ...

W e s o ła  h v ło  r ó w n ie ż  w  B v t o m lu  g d z ie  m ie j s c o w a  S t a l  B o b r e k ,  z a -  
iń s n ir o w a n a  p r z e z  w r o c ł a w i a n ,  n ic  c h c i a ła  b y ć  g o r s z a .  T r z e b a  P  z > -  
źn a ić i e  " łjy to m ia n ic  l e p i e j  o p a n o w a l i  k a b r e t o w ę  r z e m io s ło  i r o z w i ą z a ­
n ie  f a r s y  n a s t ą p i ł o  d o p ie r o  w  o s t a t n ic h  s e k u n d a c h  ,  
B y t o m iu  t e n  e l e m e n t  ć w ic z o n o  ju ż  od  u b i e g ło r o c z n y c h  a r a  o \  
ligę .. W p r a w d z ie  l i d e r  t r u p y  k a b r e t o w e j  w y s t ę p u ^  o b c e n ie  n a  W y  
b r z e ż u ,  g d z ie  t r u d n i  s i ę  b r a n ż ą  m e b la r s k ą ,  j e d n a k  p o z o s t a w i ł  n a  Ś lą s k u  
p o j ę t n y c h  u c z n ió w .

T w ó r c z o ś ć  k a b r e t o w a  s z e r z y  s i ę  n ic  t y lk o  » « " * * • *
X ie  n o z s t a j ą  w  t y l e  „ k i b i c e ”  t e j  d y s c y p l i n y .  O s t a t n i o ,  w  D r z o n k o w i c ,
u s ł y s z a łe m  n a  p r z y k ła d  p ię k n y  o k r z y k  p o d  f  ̂  f  
d r  n i  v i i -  H a n v s y - iu d e ,  j u d e ,  j u d c . . .  Ś w i a d c z y  to  o t y m ,  z e  im o u z ie z  p i *  
c u j e  n a d  r e p e r t u a r e m  i n ie  p o p r z e s t a j e  n a  o g r a n y c h  n u m e r a c  i  
„ S ę d z ia  w e ź  s z n u r  i p o w i e ś  s ię ,  o d  Z a s t a lu  o d p ...  s i ę  .

W  k a b r e t o w y m  n u r c ie  u t r z y m a n a  b y ła  r ó w n ie ż  i T o -

n ie  r o z u m ie  p r e t e n s j i  o  e g z o t y c z n e  w y j a z d .  . \ n g l i e y  N ie m c y
ta m , g d z ie  m o ż n a  z a r o b ić . . .  N .c  c h c ą  w a le z y c  z  n a m !  A n g  ^  ,
r z y ’W ło s i ,  w ię c  g r a m y  .  ‘^ a  ^ a b i a T d o f a ^ ' k o n k l u d o w a ł  p a n  
d ie t y .  C z a s y  s ą  c i ę ż k i e  i t r z e b a  z a r a ln a c  u  ry

J a n e k . . .

Humor w rysunku...

W m .

R a d u  P O P O Y I C I

Przynajmniej szczerze...
M . W I Ę C K O W I C Z
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Szczepana SADURSKIEGO
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Piosenkarka, artystka, tancerka, aktorka, 
‘słowem SABRINA SALEBNO — urodzo 
na w Genui 15 marca 1963 roku. W wie 
ku 16 lat przybyła do Mediolanu, po­

nieważ zdecydowała się robić karierę w showbu 
sinessie. W tym celu wzięła udział w telewizyj 
nym teście i została wybrana spośród 200 dzie­
wcząt do programu rozrywkowego Johnny Do- 
relli’ego — „Premiotissima 85”. Wykonuje go­
rące piosenki połączone z sex-appealem.

Na pytanie, czy zaliczyła by siebie do kręgu 
wykonawców Italo disco — nurtu muzycznego 
bardzo ra»dnego we Włoszech — Sabrina odpo­
wiada: „Absolutnie nie! Uważam, że nikt nie

powinien zaliczać mnie do grona tych wyko­
nawców. Gdybym do tej grupy należała, to mo 
je nagrania nie docierałyby na drugie pozycje 
list przebojów w Anglii, gdzie może jedynie 
trafić wykonawca obdarzony indywidualnością. 
Przypuszczam, że moja muzyka będzie podlega 
ła ewolucji z kierunku disco dance w kierunku 
pop musie...”

Popularni włoscy wykonawcy nie darzą spe- 
cjalną sympatią artystki. Savage kiedyś zwie­
rzył się: „... Z Sabriną sytuacja jest specyficz­
na, różniąca się od przeciętności. Ona we Wło­
szech nie jest uważana w pełni za arystkę. 
Sama jej twórczość. nie posiada osobowości, in­
dywidualności — jest wykonawczynią bardzo 
przecietną...” Podobnego zdania jest Fred Ven- 
tura: „Nie chciałbym nigdy- śpiewać z Sabriną, 
a nawet występować na jednej imprezie mu­
zycznej. Ona jest najgorsza, bez jakiegokolwiek 
talentu. Zrobiła karierę nie głosem lecz wyglą 
dem. Sabrina to degeneracja muzyki włoskiej.. 
... Być może miałem mniej szczęścia niż Sabri­
na, a może mniejsze piersi od niej...” To praw 
da, popularność Sabriny to także piersi. Nieda­

wno podała do sądu najlepszą swoją przyjaciół 
kę, która powiedziała, że jej piersi nie są wy­
tworem natury. Ale Sabrina jest dumna, że 
jej początki w showbusinessie odbyły się bez 
pozowania nago do zdjęć — i zapewnia, że jej 
osiągnięcia artystyczne są wynikiem jedynie 
talentu i siły przebicia. Artystka uważa, że wszy 
scy mężczyźni chcieliby jedynie ją w łóżku, za 
najbardziej wrażliwych i nieśmiałych uważa 
Rosjan.

Od pewnego czasu plotkuje się o jej związ­
ku z Anthony Delonem — synem Alaina — po 
pularnego francuskiego aktora O swoim życiu 
rodzinnym niechętnie mówi: „Nie mam dobrych 
i miłych wspomnień z dzieciństwa — wspom­
nień związanych z rodziną. Byłam wychowy­
wana przez swoich dziadków i wujka. Wolę 
nie mówić o swoich rodzicach...” V/ życiu pry­
watnym najchętniej słucha nagrań Madonny i 
Prince’a. W wolnych chwilach chodzi do kina 
i ogląda video. Zagrała w pięciu filmach we 
Włoszech, a propozycje filmowe otrzymuje tak 
że z Hollywood.

BOGDAN KUNCEWICZ
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Krzyżówka nr 9
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Rysunek — zagadka
Z b ig n i e w a  J a w o r s k i e g o
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P O Z IO M O : ]) z n a w c a  ż  n a b i a łe m ,  7) 00, 8) s k a l a  m e r y n o s ó w ,  9) d ro g o w y  
w  ż y le ,  10) n a t a r ł a  n a  k a r u z e l i ,  11) m o n g o l s k i e  M - l ,  14) c i e r p i ą c y  m e ta l ,  
13) z „ n a ”  j e s t  d i a m e t r a l n i e  p r z e c iw n y ,  lfl) p o ż ą d a n e  c i a p k i  n a  s u k ie n c e ,  
20) „ N a  g n ie w  n a j l e p s z y m  l e k a r s t w e m  c z a s ”  (?), 21) co ś  p o  c z y m ś  ( o p ła k a ­
n y ? ) , 22) k u p  P a n  „ G a z e tą  N o w ą ” .

P IO N O W O : 1) k w a r t e t  z j e d n y m  m u z y k ie m  n a  u r lo p i e ,  2) z  n e o d o  w y ­
r o b u  w ę ż y . 3) i n f l a c j a  n a  r y s u n k u  k r e s k o w y m ,  4) p o e t y c k a  r z e c z k a ,  5) 100 
-I- M a te jk o  ( in a c z e j ) ,  6) p a r a d o k s y  s t a r o ż y tn y c h  filozofów *, 12) g o r ą c z k o w y  
r u c h  g ło w y , 13) f o r m a  o ż y w ie n ia  m a łż e ń s tw a ,  15) n a  w ie lu  . z e b r a n i a c h ,  16) 
ś c ie n n y  p a p i e r ,  17) p a n i s k o  w ś ró d  k o tó w .  __ ...

,, Fłe N' ’
K R Z Y Ż Ó W K A  N r  9

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n a l e ż y  n a d s y ła ć  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i ,  d o  d n ia  
i9  i i i  1900 r  N a  k o p e r c i e  n a l e ż y  n a k l e i ć  k u p o n  ( n u m e r  k r z y ż ó w k i ) .  W śró d  
p r a w id ł o w y c h  r o z w ią z a ń  R o z lo s u je m y  n a g r o d y .

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I z  N - r u  *

P O Z IO M O : b o d z ie c ,  Z o r b a ,  z ę b a tk a ,  s e tk a ,  z j a d a c z ,  a k a n t ,  d r a p a k ,  r e ­
t u r n ,  s z e w r o ,  s e r n ik ,  p ó łb u t ,  a i a m a n .

P IO N O W O : b e z rz ą d ,  D o b r a  w a , i n t r a i a ,  c z a s z a ,  d r ę t w a ,  g a ie .n t,  k a t o r g a .  
«cfrłv i«a  ̂ r o z w ó d , p o w a b a ,  k r o s ta .

N a g r o f ę  w y lo s o w a ł  J e r z y  C h y b  z  Z i e lo n e j  G ó r y .  N a g r o d a  d o  o d e b r a « i a  
w  r e d a k c j i .
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Miał rację Dostojewski, iż uroda Rosjanek 
nazbyt przypomina bliny. Rzeczywiście, uroda 
pulchnych krasawic rodem z obrazów Kustodieje- 
wa jest d l a  normalnego Europejczyka całkowi­
cie egzotyczna. Nieporuszona masa białego, wra 
żliwego n a  różnice temperatur ciała budzi re­
spekt i coś w rodzaju atawistycznej czci. Oto 
współczesne ucieleśnienie idei paleolitycznej bo 
gini płodności. Spuchnięte usta z grubą warst­
wą szminki wyeksportowanej turystycznie przez 
wycieczki Orbisu, bujny włos kłębiący się cię- 
z«jmi splotami, różne rodzaje wilgoci ukryte 
obiecująco w zakamarkach tej białoskórej ema 
nacji matki Gei, te udfajanse. Wyzwanie dla 
prawdziwego mężczyzny we właściwej kondy-

Czy talia zdobycz może dla prawdziwego play 
boy a, dbającego o reputację, stanowić powód 
clo chwały? jaję najbardziej może, oczywiście 
jeśli w grę wchodzi krótki romans gdzieś mię­
dzy 10 a 13 wódką, broń Boże bez repety. No, 
nie jest to może zdobycz najcenniejsza, ale jak 
mówią za Bugiem, lepsza malenkaja rybka niż 
bolszoj tarakan.
Rosjanie raczej lubują się w tym typie ko­

biecego piękna. W radzieckiej ikonografii We­
nus Giorgiona przekształca się nieuchronnie w 
tęgą chłopkę śpiącą o poranku nad brzegiem je 
ziora. Rosjanie ściągali takie bliskie swojemu 
sercu matrony z całego świata. Stawiali im pom 
nilti gdzie popadło, na przykład w Petersburgu 
przy Newskim i to y, otoczeniu ogierów stada.

Dopóki uroda ta nie stanie się własną karyka 
turą, obrastając w dziesiątki kilogramów, ma­
my często do czynienia z ideałem rosyjskiej kra 
sawicy. Najpiękniejsze jej wcielenie' znajduję 
chyba w rozmarzonej Marii Łopuchinej z obra"
zu Borowikowskiego. Taka jak spojrzy _ to
jakby rubel darowała, jak o tym pisze Niekra 
sow, którego jednak wspominana tutaj niechęt­
nie, bo chwalił nie tylko krasawice, ale rów­
nież takiego na przykład Murawiowa w Klubie 
Angielskim, dokąd Murawiew w oęóle nie po­
winien być wpuszczany.

Opisany wyżej typ urody nie jest bynajmniej 
szczytowym osiągnięciem wschodniosłowiańskie- 
go doboru genetycznego. Czy znajdzie godną 
konkurencję pyszna, pełna blasku i żaru uroda 
Rosjanek, w żyłach których płynie trochę ta­
tarskiej albo kaukaskiej krwi?.Kształty grackiej 
bogini, ogniste spojrzenie kocich oczu, ciemny 
meszek nad wilgotnymi 1 łakomymi ustami, kru 
cze włosy. Temperament nie do opanowania przez 
■jednego, pozbawionego wsparcia mężczyznę: ży 
wy płomień, głodna pantera. Niestety, całe to

NIEZIEMSKIE 
ISTOTY...

MIROSŁAW KULEBA z Moskwy 
specjalnie dla ,,GN"

egzotyczne piękno nabiera przyciężkiego wyra­
zu, zwłaszcza po szczęśliwym i owocnym za- 
mążpójściu. Nie bez powodu ubolewał Puszkin: 
„Figę znajdziecie w Rosji całej trzy pary smuk 
łych damskich nóg”. I wtóruje mu nie bez kozę 
ry Majakowski, że w Moskwie brakuje tylko 
długonogich.

Szczytem rosyjskiej urody są właśnie te szczu 
płe, ale bez przesady, blondynki z len-włosa- 
mi, niebieskookie i niewinne w typie Iriny Ał- 
fierowej z okresu, kiedy grała Daszę w ..Dro­
dze przez mękę”. Dzisiaj to prawdziwy rarytas, 
czterysta lat tatarskiej niewoli zrobiło swoje:

Kiedy taka zjawa zstępuje między śmiertel­
nych, mężczyźni zaczynają od razu pić podwój 
ne ilości wódki, ich żony szepczą po kątach z 
kwaśnymi minami, w  powietrzu wisi draka.. 
A zjawisko siada skromnie, z premedytacją za 
kłada długie nogi jedna na drugą, pokazując
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kawałek uda, od którego za kręgiem polarnym 
robi się gorąco, chyli łabędzią szyję i rzuca błę 
kitne Spojrzenia, od których traci oddech naj­
tęższy IIja Muromiec. Są te nieziemskie istoty, 
jak wszystkie Rosjanki, wychowane w pogań­
stwie, w nic nie wierzą, bo z komsomołu już 
wyszły a nowego światopoglądu jeszcze się nie 
dorobiły i co kilka miesięcy chodzą na skro­
banki.
To spośród nich rekrutują się te bóstwa, dla 

których Dzierżawin, stary satyr, chciał zostać 
wodą do codziennych ablucji. Do nich należy 
narkotyczna Ida Rubinstein, którą Riepin ma­
lował nagą w kaplicy klasztoru Le Chapelle, 
księżniczki — łabędzie Wróbela i perwersyjne 
prostytutki z grafik Głazunowa. I te wszystkie, 
eo to patrzą na świat — pardon za cytat z Ma 
jakowskiego — swoją ostrygą, ukrytą w  jed­
wabnych koronkach i które spotkacie nocą, kie 
dy łysa latarnia zdejmuje z ulicy czarną "poń­
czochę. I zdrajczyni Natalia, pod opieką Łań- 
skiego pieprząca się w karecie z d’Antesem w 
przeddzień pojedynku. Oraz te cholery, o któ­
rych pewien stylizowany osioł powiada: ,,po 
nocziam szatajus’s rasputnymi, pjanymi Fiekła 
mi, po utram ja chożu po doktoram, trararam”.

Niemało znajdzie się na Rusi usprawiedliwię 
nia nawet dla takich czarnych charakterów. 
Kobieta rosyjska niełatwe ma bowiem życie. 
Dobry Bóg zapomniał odmienić jej los. Jak u 
Niekrasowa — mężowie prawie żon nie biją, 
chyba żeby czasem po pijaku. A co zrobił taki 
na przykład car Piotr I, który prostemu naro­
dowi winien świecić przykładem? Car Piotr ka 
zał kochanka swojej żony Katarzyny kamer- 
herra Monsa wfcić na pal, odciąć głrwę, wło­
żyć do spirytusu i słoik postawić w komnacie 
carycy.

I co się dziwić, że mój sąsiad spod dziewiąt­
ki. jak mówi dozorczyni Wiera Pietrowna, za 
każdym razem kiedy przyłapie żonę z nowym 
przyjacielem robi taki dziki skandal, że mili­
cja nawet przestała przyjeżdżać. „Sami rozbie 
rioties” — powiadają.
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PROCESY MOSKIEWSKIE (2)

Z DOKTOREM TADEUSZEM HUŃCZAKIEM ROZMAWIA ANDRZEJ GAJDA

m

Prokurator Andriej Wyszyński

A N D H Z E J  G A J D A  —  P r z y g o t o w a n i a  d o  d r u g ie  
g o  p r o c e s u  N K W D  r o z p o c z ę ły  s i ę  n a t y c h m ia s t  p o  
r o z p r a w i e  z  Z in o w ie w c m  i K a m i e n ie w e m .

X. H. _ Niektórzy z sądzonych w proce­
sie „równoległego centrum trockistowskiego ’ 
zostali aresztowani jeszcze w kwietniu 1936 
roku, a więc na długo przed rozpoczęciem I 
procesu. Taki los spotkał m.in. Murałowa — 
jednego z przywódców bolszewickiego powsta­
nia w Moskwie w październiku 1917 roku, So- 
kolnikowa — komisarza finansów w latach dwu­
dziestych, twórcę radzieckiej waluty — „czer- 
wońca”, jego reformy finansowe mogą być po­
równane z działalnością W. Grabskiego w mię­
dzywojennej Polsce. Piatakow i Radek główni 
oskarżeni na tym procesie aresztowani zostali 
we wrześniu 1936 roku. Ogółem na ławie oskar­
żonych zasiadło 23 stycznia 1937 roku 17 osób. 
Proces trwał do 30 stycznia. Przewodniczył skła­
dowi sędziowskiemu jak zawsze W. Ulrich, 
oprócz niego skład sędziowski stanowili I. Ma- 
tulewicz i N. Ryczkow. Oskarżycielem był A. 
Wyszyński.

A . G . —  C o  o d r ó ż n ia ło  t e n  p r o c e s  o d  s ą d u  n a d  
Z i n o w i e w e m  i K a m i e n ie w e m ?

T H .  _ Większość oskarżonych w  la t a c h  dwu­
dziestych należała do aktywnych zwoleników 
T r o c k i e g o  Za t o  n a  XV Zjeździe WKP(b) wy­
k lu c z o n o  ic h  Z partii bądź p o z b a w i o n o  s t a n o ­
w i s k  p a r t y j n y c h .  Wszyscy odżegnali się od swo­
jej „trockistowskiej” przeszłości, na przełomie 
l a t  trzydziestych zostali ponownie przyjęci do 
p a r t i i  i  pełnili — i  w  niej, i w rządzie wy­
sokie funkcje. Sokolników był w latach trzy­
dziestych zastępcą komisarza spraw zagranicz­
n y c h ,  Piatakow — r zastępcą komisarza prze­
mysłu ciężkiego, a Radek — doskonały dzien­
nikarz — swoim piórem wspomagał bez naj­
mniejszych zahamowań stalinowską kolektywi­
zację, mieszał z błotem „mierzawców” Zinowie- 
wa i Kamieniewa, współtworzył z Bucharinem 
tzw. „stalinowską konstytucję”. Poza tym cię­
żar aktu oskarżenia przeniesiony został z ogól­
nych zarzutów typu: „organizatorzy antysowiec- 
kich organizacji terrorystycznych” na dziedzinę 
bardziej konkretną. Oskarżonym zarzucano, iż 
byli odpowiedzialni za „sabotaż i dywersję pro­
dukcyjną”. M.in. Stanisławowi Ratajczakowi — 
w latach trzydziestych zastępcy komisarza prze­
mysłu ciężkiego i dyrektorowi trestu chemicz­
nego „Koksobenzol” zarzucono, iż zorganizował 
dywersję w Zakładach Azotowych w Gorłowsku 
w Zakładach Newskich w Leningradzie itp. 
Rzeczywiście w tym czasie doszło do poważnych 
awarii w tych i w wielu innych fabrykach ro­
syjskich. Ale zarówr o ówczesne ekspertyzy jak 
i  badania wykonane przez komisje rehabilita­

cyjne wykazały, iż rzeczywistą przyczyną był 
nie sabotaż lecz nieprzestrzeganie reżimów tech­
nologicznych, niski poziom profesjonalizmu 
wśród kadry technicznej, obłędna pogoń za „pla­
nem”. Trzecią osobliwością tego procesu było 
dążenie jego animatorów do nadania pozorów 
prawdopodobieństwa zarzutom, że oskarżeni 
przygotowywali zamachy na „przywódców 
WKP(b) i państwa radzieckiego”. Dlatego wśród 
oskarżonych znalazł się niejaki Walenty Ar­
nold — w 1936 roku kierownik garaży w kopal­
niach Kuzbasu, a wcześniej szofer NKWD. W 
1934 roku miał to nieszczęście, iż wiózł Mołoto- 
wa, odbywającego wizytę w Prokopiewsku. Sa­
mochód przez niego prowadzony zjechał z szo­
sy i prawymi kołami utknął w przydrożnym 
rowie. Wtedy nikt (łącznie z Mołotowem) nie 
przydał znaczenia temu wydarzeniu. W 1937 ro­
ku uznano to za próbę zamachu, a Arnold otrzy 
mał 10 lat obozu.

A. G . — N a d  p r z e b i e g i e m  i o r g a n iz a c j a  p r o ­
cesu czuwali, jak zwykłe, Stalin i jego „prawa 
r ę k a ” H e n r y k  .la g o d a ?

T. II. — Stalin rzeczywiście „czuwał". Po pro­
cesie Kamieniewa i Zinowiewa był w dalszym 
ciągu niezadowolony. Ci dwaj nie cieszyli się 
autorytetem i ich „przyznanie się do winy” nie 
miało swojego ciężaru gatunkowego. Znani prze- 
cięż byli z ciągłego zmieniania sojuszników. 
Dlatego tuż po ich procesie Stalin wydał dy­
rektywę odnalezienia „rzeczywistego centrum 
trockistowskiego”. Aresztowanych wcześniej So- 
kolnikowa, Murałowa. Sieriebriakowa nie „łą­
czono” w jedną sprawę. Dopiero po aresztowa­
niu Piatakowa i Radka pojawił się pomysł zmon­
towania kolejnej „antyradzieckiej organizacji”. 
Ale pomysłu tego nie realizował już Jagoda! 
Tuż po procesie Zinowiewa—Kamieniewa rozpo­
czął się jego piorunujący upadek. 25 września 
przebywający w Soczi Stalin i wschodząca 
gwiazda — A Żdanow skierowali do Kagano- 
wicza telegram, w  którym pisał;: „ U w a ż a m y  
n  n ie z b ę d n e  n a t y c h m ia s t o w e  p o w o ł a n i e  t o w .  
J e ż o w a  n a  s t a n o w is k o  k o m is a r z a  s p r a w  wew­
n ę t r z n y c h .  J a g o d a  z d e c y d o w a n ie  n i e  s t a n ą ł  n a  
w y s o k o ś c i  z a d a n ia  w  d z i e l e  w y k r y c i a  b lo k u  
t r o c k i s t o w s k o - z i n o w i e w o w s k i e g o .  O G P B  s p ó ź ­
n i ło  s i ę  w  t e j  s p r a w i e  o  4 l a t a ”  Następnego 
dnia Jeżów został powołany na stanowisko ko­
m is a r z a .  B y ł  już s e k r e t a r z e m  KC. p r z e w o d n i ­
c z ą c y m  Komitetu Kontroli Partyjnej, w 1937 
roku został szefem wywiadu wojskowego. S k o n ­
c e n t r o w a ł  w  s w o i c h  r ę lc a c h  o lb r z y m ią  w ła d z ę . . .

A . G , —  I d la t e g o  m u s i a ł  s k o ń c z y ć  t a k  ja k  
j e g o  p o p r z e d n ic y  —  w  c e l i  ś m ie r c i .  A le  w r ó ć ­
m y  d o  s a m e g o  p r o c e s u .  W  t r a k c i e  p r z e w o d u  
s ą d o w e g o  p o j a w i ł y  s i ę  z a r z u t y  a s z p ie g o s t w o  n a  
r z e c z  w y w i a d u ,  j a k  to  w ó w c z a s  p is a n o  „ n ie m i e c ­
k o - j a p o ń s k ie g o ” .

T. H. — Zarzut ten postawiono m.in. Sokolni- 
kowowi. Zaś za „dowód” uznano jego kontakty z 
posłem japońskim Ota w okresie kiedy sprawo­
wał funkcję... zastępcy komisarza spraw zagra­
nicznych i do jego obowiązków należało utrzy­
mywanie kontaktów z ambasadorami akredyto­
wanymi w ZSRR. Podobny „ciężar gatunkowy ’ 
miały oskarżenia Piatakowa o nielegalne kon­
takty z Trockim w trakcie pobytu służbowego 
w Niemczech. Piatakowowi zarzucono, iż pota­
jemnie spotkał się z Trockim w Oslo. wykorzy­
stując fałszywy niemiecki paszport. Wścibscy za­
chodni dziennikarze przeprowadzili „swoje” 
śledztwo i udowodnili, że żaden tajemniczy sa­
molot z Piatakowem na pokładzie nie przyle­
ciał z Berlina do Oslo, że Piatakow nie miał 
żadnych możliwości wyjechania z Berlina bez 
zwrócenia na siebie uwagi.

A. G . — Jednak wszyscy oskarżeni przyzna­
wali się do zarzutów

J e d e n  z g ł ó w n y c h  o s k a r ż o n y c h  —  K a r o l  R a d e k

T. H. — Organizatorom procesu wcale nie 
chodziło o ustalenie prawdy, bo przecież takowej 
w tych oskarżeniach być nie 'moglo. Cel byt 
inny — należało doprowadzić do publicz­
nego przyznania się oskarżonych, do działań 
na szkodę ZSRR. Tylko wtedy istniała nadzieja 
na to, że opinia publiczna uwierzy oskarżeniom.

A . G . —  W y r o k i  w  t y m  p r o c e s i e  b y ły  j a k  g d y ­
b y  ła g o d n ie j s z e . . .

T. H. — Na pozór! 13 oskarżonych skazano na 
śmierć (w tym Piatakowa i Murałowa), 3 (w 
tym Sokolnikowa i Radka) na 10 lat i jednego
— Stroiłowa (bezpartyjnego inżyniera z Nowo­
sybirska) na 8 lat. Jednak wszyscy zginęli. So- 
kolnikow ’ Radek zostali zamordowani w 1939 
roku w więzieniu przez więźniówr-kryminalistów 
(urków) podobno działających za milczącym 
przyzwoleniem władz, a  pozostali zostali r o z ­
strzelani w 1941 roku na mocy zaocznej admi­
nistracyjnej decyzji

O g ł o s z e n i a ,  d r o b n e

s z a n o w n i  G o ś c ie  Im ie n in o w i!  s e r d e c z n i e  W a s  p r z e ­
p r a s z a m ,  s k ł a n i a m  p r z e d  w a m i  m e  n ie g o d n e  ob­

l i c z e  — J u r e k .  D -M

P a w i lo n  h a n d l o w y ,  59 rn  k w . w  Ż a r a c h  
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Z ie lo n ą  G ó r ę  l u b  o k o l i c e  w z g lę d n ie  W r o c ła w .  Z ie
ło n a  G ó r a ,  t e l .  613-70. ^
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Proponuję ulicę 
im. Zdrowego Rozsądku

P ytają nas,czytelnicy: d l a c z e g o  u i e  w ł ą c z a ­
c i e  s i ę  w  d y s k u s j ę ,  d o t y c z ą c ą  n a z e w n i c t w a  
z i e l o n o g ó r s k i c h  u l i c ?  Toż to istny samograj, 
co skw apliw ie w ykorzystała „Gazeta Lubus­
k a ”. Argum enty za i przeciw, oświadczenia, 
listy o tw arte i apele; polemizują radni, dzia­
łacze pc.lityczni, naukowcy, kombatanci, gos­
podynie domowe. Emocje sięgają zenitu.

Odpowiadam krótko: caty problem zostat, 
według mnie, sztucznie rozdmuchany. Jest to 
typow y tem at zastępczy. Nie czas „walczyć 
na ulice”, kiedy decydują się sprawy znacz­
nie ważniejsze, gdy trzeba się spierać o idee 
i koncepcje działania przyszłego samorządu, 
na gwałt szukać ludzi, którzy zechcą i p o tra­
fią skutecznie je realizować.

Skoro jednak wokoio „grają arm aty” — do­
konajm y krótkiego przeglądu pola bitwy, aby 
n ik t nas nie posądził o unikanie tem atów 
kontrowersyjnych. Oto katalog podstawowych 
grzechów, w owej kam panii popełnionych: 

» G r z e c h  p i e r w s z y  —  c z y l i  „ m i a s t o  
n a  b o c z n y m  t o r z e ” «

Nazwany przez A. Bucka syndrom widoczny 
tu  jest, jak na dioni. G nuśna i konserw atyw ­
na rada narodowa potrzebowała blisko roku, 
żeby zająć wreszcie jakieś konkretne stano­
wisko. Inni — w Gdańsku, W arszawie, Wro­
cławiu, Częstochowie. Jeleniej Górze, ba, 
Świebodzinie wykazali znacznie szybszy re ­
fleks i społeczną intuicję.

» G r z e c h  d r u g i  —  c z y l i  
„Bug n a m  p o w i e r z y ł  h o n o r  P o l a k ó w ” * 

Gotowiśmy w każdej chwili kruszyć kopie
o symbole, jesteśmy w tym  względzie wręcz 
„nadw rażliw i”. Szkoda, że n a  c o  dzień bralc 
n a m  często naw et przeciętnej w raż liw o śc i.

» G rzecb  I r /e c i  ---- czyli
„ w sz y s tk iem u  w in n i c y k liśc i”"

I zwolennicy i przeciwnicy zmian doszuki­
w ali się w działaniach adwersarzy jedynie 
m afijnej intrygi. Tym czasem  życie jest o w ie­
le bardziej skom plikowane, niż to ze spisko­
w ej teorii dziejów wynika.

» G r z e c h  c z w a r t y  —  c z y l i  
„ o d  ś c i a n y  d o  ś c i a n y ” «

Przez lata obowiązywała w Zielonej Górze 
(podobnie jak w całym  kraju) jedynie słusz­
na, lewicowa linia nazewnictwa. Dziś wielu 
chciałoby ją  zastąpić inną, również jedynie 
słuszną, tyle, że przeciwnego znaku. Zmienić 
Arm ię Ludową na Krajową, Świerczewskiego 
na H allera, Zawadzkiego na Andersa. Uwiecz­
nić Monte Cassino, wymazując Studzianki. W 
imię w ypełniania „białych plam ” — tworzyć 
nowe

»Grzeeh piąty — czyli 
„tolerancja: wyraz bardzo cbey”«

Jak trudno nam choćby wysłuchać prze­
ciw nego zdania. M yślących inaczej traktuje­
my z góry jak wrogów, odsądzam y od czci i 
w ‘ai~y. Zamiast argum entam i, szerm ujem y in ­

wektywami. Jedni mówią o „zdziczeniu”, d ru ­
dzy — o „kom uchach”. M erytoryczny przed­
miot sporu schodzi w tym  momencie na dal­
szy plan, sta je się w zasadzie mało istotny. 
Byle „doyrałić”.

» G r / .e c h  s z ó s t y  —  c z y l i  
„ n a m  w i e d z i e ć  n i e  k a z a n o ” « 

Gospodyni domowa potrafi, być może, upiec 
w spaniały sernik. O cenę postaci historycz­
nych pytajm y historyków. Stosunek do No­
wotki, F indera itd. powinny określać nie 
emocje, naw et nie opcje polityczne, lecz 
udokum entowane racje naukowe.

» G r z e c h  siódmy — c z y l i  
„ b o s o  a l e  w  o s t r o g a c h ”  « 

Zapalczywi, zwolennicy totalnej nazewni- 
czej rewolucji zupełnie nie wzięli pod uwagę 
ewentualnych kosztów takiej, operacji, rea l­
nych zasobów miejskiego budżetu. W ystarczy 
nam  może funduszy na zm ianę szyldów, z a ­
braknie na konieczne rem onty ulic. Dziura w 
jezdni na ul. M arszałka Piłsudskiego nie prze­
stanie b y ć  dziurą.

» G r z e c h  ó s m y  —  c z y l i  
„ s a m i  n i e  w i e c i e ,  c o  p o s i a d a c i e ” « 

Wielcy z  n a s  patrioci, szkoda tylko, ż e  tak 
mało „lokalni”. Szukając patronów  ulic w 
podręcznikach historii, zapominamy o m iej­
scowych tradycjach, o ludziach, którzy zapi­
sali się na trw ałe w  kronikach miasta. O ty ­
powo zielonogórskim kolorycie.

I ty le wyliczanki, choć katalog jest znacz­
nie zasobniejszy.

J e ś l i  z a ś  chodzi o  m eritum  spraw y: moim 
z d a n i e m ,  r o z w i ą z a n i e  p r o b l e m u  j e s t  b a n a l n i e  
p r o s t e ,  z b i e ż n e  z e  s t a n o w i s k i e m  . K o m i t e t u  
O b y w a te l s k ie g o  „ S ”  i p o d j ę t y m i  p r z e z  r a d ­
n y c h  M R N  d e c y z j a m i .  N a l e ż a ł o  —  t a k  s i ę  
właśnie stało —  niejako symbolicznie d o k o ­
nać zm iany nazw dwóch-trzech ulic, których 
dotychczasowi patroni zupełnie sobie na po­
dobne uhonorowanie nie zasłużyli. Jak  „krw a­
wy Feliks” Dzierżyński czy najw ierniejszy 
polski uczeń S talina — Bolesław Bierut. D al­
sze zmiany przeprowadzać sukcesywnie, po 
historycznych konsultacjach, według z  góry 
ustalonej koncepcji. Koncepcja też jest zresz­
tą prosta i znana o d  l a t .  K a ż d e  o s i e d l e  p o ­
w i n n o  m i e ć  s w ó j  w ł a s n y  k l u c z  n a z e w n i c z y .

Samo życie uzasadnia praktyczność tak ie­
go rozwiązania. Gdy ktoś py ta mnie o ulicę 
Daliową — wiem, że w grę wchodzi Jędrzy- 
chów III. Ulica Fantazego znajduje się na 
osiedlu Słowackiego, Drzewna — na Starówce. 
M iejski ratusz winien stać po prostu na S ta­
rym  Rynku.

A w ogóle — przydałaby się w Zielonej 
Górze ulica im ienia Zdrowego Rozsądku. Ku 
przestrodze przed podobnymi, rozdętym i po­
nad miarę, dyskusjam i na tem aty zastępcze.

E D W A R D  J . M I N C E R

Szanowny Panie ItcdaHforzc!

W numerze 8 Gazety Nowej umieścił Pan w 
Rubryce „Humor w rysunku” rysunek Zygmuii- 
a Pytlika nazwany „Ostatnia wieczerza przed 
Podwyżką”.

Zygmunt Pytlik swój humor rysunkowy wkorn 
tonował w reprodukcję dzieła Leonarda da Vin- 
01 „Ostatnia Wiec'erza”. „Ostatnia Wieczerza” 
r-; lak powszechnie wiadomo, jest wydarzeniem 
Ł°tnym w historii człowieka; wydarzeniem w 
°rym Jezus. Chrystus ustanowił Eucharystię — 

entruni wiary, żyesa i miłości Kościoła katolic­

kiego, wydarzeniem otoczonym czcią wszystkich 
chrześcijan.

Wyrażam ubolewanie, że uznał Pan za możli­
we opublikowanie żartu rysunkowego godzącego 
w przedmiot czci katolików —  a  więc także czy­
telników Pańskiej Gazety.

Fakt, że rysunek Zygmunta Pytlika znajduje 
się w zbiorach Muzeum Ziemi Lubuskiej ni­
czego w ocenie publikacji nie zmienia. Mój pro­
test wyrasta z dążenia do poszanowania tych 
wartości, które są istotnymi składnikami pol­
skiej kultury.

Z poważeniem — Walerian Piotrowski 
Senator Rzeczypospolitej Polskiej

C D  REDAKCJI:

N ie  b y ło  a n i  n ie  j e s t  n a s z y m  z a m i a r e m  o b r a ­
ż a n ie  c z y i c h k o l w i e k  u c z u ć  r e l ig i j n y c h .  D z ie ło  
L e o n a r d a  d a  V iu e i  t r a k t u j e m y  j a k o  f a k t  k u l t u ­
r o w y ,  n i e  z a ś  j a k o  p r z e d m io t  k u l t u .

W z d ł u ż

berlińskiego
m u r u

WOJTEK MRÓZ z Berlina Zach. 
specjalnie dla ,,G N ”
0  Mercedes będzie inwestować w Berlinie. 

W ciągu najbliższych pięciu lat firma zainwe­
stuje w mieście ok. 400 min DM. Szef rady nad 
zorczej koncernu powiedział: „Berlin rozwija 
się w kierunku Europy, a Mercedes chce być w  
jej środku”. W Berlinie ma być zbudowany cen 
tralny budynek administracyjny całego koncer­
nu, w którym pomieści się dyrekcja, centrum 
księgowo-obliczeniowe i cały oddział sprzedaży. 
Obecnie Mercedes prowadzi rozmowy z wschód 
nioniemiecką firmą motoryzacyjną IFA. Planu­
je się wspólną produkcję samochodu ciężarowe 
go.

A Stan zdrowia Ericha HONECKERA 7. dnia 
na dzień pogarsza się. Pastor U we HOLMER, u  
którego na plebanii znalazł azyl były szef S E D  
powiedział: „Honecker jest bardzo słaby i  du­
żo śpi. Jego żona, która nie opuszcza go w dzień 
i w nocy, musi go karmić” Erich Honecker, 
w oświadczeniu prasowym, przyznał się do po­
pełnionych błędów i przyjął na siebie politycz­
ną odpowiedzialność za sytuację w której zna­
lazła się NRD. Jednocześnie stanowczo odrzucił 
oskarżenia prokuratora o  zdradę, korupcję itd., 
twierdząc, że nie jest elementem kryminalnym.

A  P o b i e r a j ą c  z a p o m o g ę ,  s o c j a l n ą  m i e s z k a ń c y  
B e r l i n a  Z a c h o d n i e g o  m o g ą  o t r z y m a ć  od V.'la ci z  
m i a s t a  p o m o c  f i n a n s o w ą  n a  z a k u p  p r e z e r w a ­
t y w  —  t a k  o d p o w i e d z i a ł  S e n a t  n a  p y t a n i a  f r a k  
cji „zielonych”.' Także homoseksualiści i  in n i ,  
którzy potrzebują specjalnych środków medycz 
nych, pomocnych w odbyciu normalnego stosun 
ku płciowego, mogą ubiegać się o pomoc finan 
sową Senatu. Podanie musi być jednak „bardzo 
wiarygodne i dobrze udokumentowane”.

0  W ramach oszczędności NRD zamyka swo 
je ambasady. Jako pierwszą zamknięto placów 
kę w... Australii.

O Przypuszczalnie po wprowadzeniu nowych 
przepisów w NRD powstanie jeszcze w tym ro 
ku ok. 100.000 firm, mogących swobodnie pro­
wadzić interesy ze Wschodem i Zachodem.

& W Berlinie Zachodnim o 3 fenigi podroża­
ła benzyna.

0 50 ton ważą akta tajnej policji NRD (stasi), 
które zabezpieczone spoczywają w Gerze. Se- 
graegatory z aktami, po ustawieniu obok sie­
bie, utworzyły by drogę długości 1,5 km.

Związek rozgłośni kablowych proponuje 
zamknięcie najpopularniejszej rozgłośni radio­
wej Berlina Zachodniego — RIAS, gdyż jakoby 
„po otwarciu Muru RIAS przestała spełniać 
swoją funkcję”. Szef radia RIAS Helmut DRUCK 
skwitował to słowami: „Jest to najgłupsza pro 
pozycja w dziedzinie środków masowego prze­
kazu jaką dotychczas usłyszałem”.

W trakcie berlińskich 1-majowych rozru­
chów w 1988, jeden z policjantów w cywilu zo 
stał i to nieźle poturbowany przez swoich mun 
durowych kolegów! Sędzia śledczy usłyszał od 
„cichociemnego” podczas przesłuchania: „rzuca­
łem kamieniami w kierunku policji”. Ów taj- 
niak, który należy do specjalnej grupy Ochro­
ny Konstytucji — Verfassungscgutz (VS), po­
stępował do końca zgodnie z instrukcją i nawet 
przed sądem nie powiedział, że jest „po tej sa 
mej stronie barykady”. Sprawę wyjaśnić ma se 
nator ds wewnętrznych Erich PATZOLD.

© W trakcie wielkiego exodusu z NRD (ko­
niec ubiegłego roku), państwo to opuściło 20 
tys. osób dorosłych, pozostawiając, jednocześnie 
dzieci bez opieki i środków do życia.

& Coraz więcej kosztują znaczki pocztowe 
NRD, które są do nabycia w RFN. Najdroższe 
sa znaczki z podobizna Stalina z 1049 r. Seria 
„stalinów” kosztuje 1600 DM.

/
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__ n a r z u t y  n a  w y n a g r o d z e n i e  Z U S  43 %  o d  k w o ty
20.61 z ł s t a n o w ią  12.87 zł.

— p o d a t e k  o d  w y n a g r o d z e ń  w  w y s . 20 %  o d  k w o ­
t y  20,64 z ł s t a n o w i  4.13 zł.

Ł ą c z n ie  k o s z ty  s a m e g o  w y n a g r o d z e n i a  w y n o s z ą  
37,64 z ł t j .  7,84 % a w ię c  s ą  w y ż s z e  o d  u z y s k a n e j  
m a r ż y  o  4,04 zł. P o z o s ta ł e  k o s z ty  w  w y s o k o ś c i  8.1 %  
w  o g ó le  n i e  b y ły  b r a n e  p o d  u w a g ę  p r z y  p o w y ż s z y m  
w y l ic z e n iu .

N ie d o p u s z c z a ln e  j e s t  t a k ż e  s u g e r o w a n ie  s p o łe c z e n  
s tw u ,  ż c  t y l k o  z w in y  P U P iK - u  z a  p r z e j a z d  •r7-®* 
k ą ” p ła c ić  b ę d z ie m y  480 z ł t j .  100 ,9 w ię c e j .  O  p o d ­
w y ż s z e n iu  c e n  b i l e tó w  d e c y d o w a ł y  p r z e d e  w s z y s tk im  
k o s z ty  e k s p lo a t a c j i  a u t o b u s ó w ,  n a t o m ia s t  z w ię k s z ę  
n ie  m a r ż y  o 2 %  ( d o k ła d n ie  o  9.60 z ł n a . 1 b ile c ie )  
t y l k o  w  m i n im a ln y m  s t o p n iu  w p l j n ę l o  n a  ę  
n ie  c e n  b i l e tó w .

P r o s z ę  o  ic h  o p u b l i k o w a n ie .
3) C z ę ść  a r t y k u ł u  r o z p o c z y n a  s ię  s ło w a m i „ o k a ­

z a ło  s ię  j e d n a k ,  ż e  w  ty m  „ u s p o łe c z n io ­
n y m ” Przedsiębiorstwie p o w ia ło  n o w y m  z ło ­
śliwi m ó w ią ,  ż e  to  w y z ie w  itd., w  ty m  
„ D y r .  K ło s  ł a s k a w i e  d o p u s z c z a  w e r y f i k a ­
c j ę ’’, to  i m p e r t y n e n c k i e  z ło ś l iw o ś c i  . m a j ą c e  n a  
c e lu  n ie  t y l k o  o ś m ie s z e n ie  p r z e d s i ę b io r s tw a  i d y ­
r e k t o r a ,  a l e  g łó w n ie  u r a b i a n i e  o p in i i  p u b l i c z n e j  1 
k io s k a r z y  p r z e c iw k o  P r z e d s ię b io r s tw u .  A u to r  n ie  
k r y j e  z r e s z t ą  s w e j  n ie c h ę c i  d o  R S \v  p r o p o n u  
ją ć  „ r o z w ó d ” . M o je  w y ja ś n i e n i a ,  że  p r z e d s ię b io r  
s tw o  p r o p o n u je  p o w s z e c h n ie  p r y w a ty z a c j ę  b ą d z  
p e łn ą  a j e n c j ę  w s z y s t k i c h  k io s k ó w , c o  p o z w o li 
s p r z e d a w c o m  n a  z a o p a t r y w a n ie  s ię  w  d o w o ln y m  
ź r ó d le  w  t o w a r y  z o s ta ły  p r z e z  n ie g o  c a łk o w e .c  
p o m i n ię t e  i z n i e k s z ta ł c o n e .

4) P r o s z ę  r ó w n ie ż  o  w y ja ś n i e n i e  c z y  r e d a k c j a  w y ­
d a ł a  a u t o r o w i  p r a w o  d o  p r o w a d z e n ia  u k r y t e j  
r e k l a m y  W o je w ó d z k ie g o  U r z ę d u  P o c z to w e g o ,  czy 
te ż  r e k l a m a  w  ś r o d k o w e j  a g łó w n ie  w  o s t a t n  cłi 
z d a n ia c h  a r t y k u ł u  z a m ie s z c z o n a  j e s t  z  i n i c j a ty w y  
O b . M a r k ie w ic z a .
Do listu dyr. A. Kłosa wyrazimy swój sto­

sunek w następnym numerze „GN".

R O D Z I N I E  z m a r ł e g o  P A W Ł A  B O R U  
T Y , n a s z e g o  n i e z a p o m n i a n e g o  k o l e g i ,  
w y r a z y  g ł ę b o k i e g o  w s p ó ł c z u c i a  s k ł a d a ­
j ą :  w y c h o w a w c z y n i  o r a z  c a ł a  k l a s a  V I I I  
E  z e  s z k o ł y  p o d s t a w o w e j  n r  1 8 .

B A R A N E K  K Ł A D Z IE  SIĘ  
N A  B R O A D W A Y U

Manhattan, wczesnym rankiem 
Oceaniczny wiatr napiera na ląd.
Kino „Movie-Palace” jest już nieczynne.
Nocni strażnicy skończyli zabawę.
Tani sen na północnym seansie,
I zaraz to stare zakończenie — caas ruszać.
Wynoście się!
Lecz oni nie potrafią opuścić snu.
Coś porusza się w mgle na chodniku.
.A b a r a n e k  k ła d z i e  się n a  B r o a d w a y u .

Nocni lotnicy doznają zmęczenia.
Drogerie zrzucają łańcuchy,
Eksploduje mechaniczny ruch.
Stacja benzynowa może zaspokoić jego pragnienie.
Na zaniedbanej drodze pękło zawieszenie. 
„Przeładowane” czyta kierowca ciężarówki.
A z przejścia podziemnego
Real — Aerozolowe Dziecko Korony Brytyjskiej 
Wychodzi na światło dzienne, rozpylacz ukryły,
A baranek kładzie się na Broadwayu.
I mówią, że na Broadwayu światła są zawsze jasne, 
Ze są tu zawsae czary w powietrzu.

Tłum. JACEK FEDOROWICZ

P E T E R  G A B R IEL
Urodził się w 1950 roku w Ang!i'.. W latach 1968— 1974 był człon­

kiem grupy Genesis, nagrał z tym zespołem m.in. album pt.„The Lamh 
Lies Down On Broadway”. Dzięki specyficznej odmianie surrealizmu 
zawartej w tekstach na „The Gamb...”, płyta może kojarzyć się z p ro ­
zą LS. Schulza, szczególnie z opowiadaniem pt. .Ulica Krokodyli”. 
Gabriel jako solista zadebiutował w 1977 roku. Teraz Jest artystą nie­
zależnym, a zachwyt i zainteresowanie na całym świecie zawdzięcza 
własnej pracy. postawTie artystycznej i zaangażowaniu w działalność 
społeczno-polityczną.

Jego muzyka hipnotyzuje barwną malarskością i zachwyca egzo­
tyką. pulsuje rytmem i przeraża tajemniczością, a także fascynuje 
pięknem bardzo prostych niekiedy melodii Najwięcej rozgłosu w os­
tatnim czasie przyniósł mu album z muzyką do kontrowersyjnego 
filmu Martina Scorsee’a „Ostatnie kuszenie Chrystusa”. Pracując nad 
muzyką wykorzystał tradycyjne ludowe motywy, wzbogacając je wła­
snymi aranżacjami. Muzyka Gabriela zawiera w sobie tyle sugestyw- 
ności, że z zamkniętymi oczami wyobrażać sobie można towarzyszące 
jej sceny — a potem konfrontować wyobrażenia z filmowa wizją. ^

O ś w i a d c z e n i a
M IN IS T E R  J A C E K  A M * * ” ® *

szef U r z ę d u  «»“>• MtnIsUow
o ,»vw .-* relsk icl) ,.S*’ w o j. S t a n o w is k o  lv o m . e to w  o * -*  , u<|y n k u  „  K \V

zielonogórskiego 1 .
1 z e b r a n i  n a  posiedzeniu w  d n . 30.03.90 p r z e d s t a ­
w ic ie le  KO ..S" miast i  g m in  w o je w ó d z tw a  sta­
nowczo domagają s ię  s tw ie r d z e n ia ,  ż e  w  o d n ie s i e n iu  
d o  b u d y n k u  b . k w  p z p k .  s ta n o w ią c e g o  w ła s n o ś ć  
s k a r b u ’ p a ń s t w a  b r a k  jest f o r m a ln o - p r a w n e g o  ty­
tu ł u  d o  u ż y t k o w a n ia  g o  p tz e z  b. P Z P R  o r a z  S D  H P  
i p o w in ie n  on b y ć  n a t y c h m i a s t  p r z e k a z n y  w ła d z o m  
m ia s ta  Z ie lo n a  C ó r a  b e z  o d s z k o d o w a n ia .

REDAKCJA 
„ G a z e t y  N o w e j "

Niniejszym informuję, że Zjednoczenie Chrzes 
cijańsko-Ńarodowe w Zielonej Górze jest obecnie 
w stadium organizowania się. Dlatego też nie 
uczestniczy obecnie w pracach Forum Demokra­
tycznego Środkowego Nadodrza. Jedyną formą 
współpracy z Forum Demokratycznym było po­
parcie wniosku o uchwalenie ordynacji wybor­
czej do samorządu terytorialnego odzwierciedla­
jącej pluralizm postaw i poglądów, a więc przez 
wybór proporcjonalny.

O ewentualnej współpracy z Forum_ wypowie­
dzą się w przyszłości lokalne władze Zjednocze­
nia.

Łączę wyrazy uznania
Za Grupę Inicjującą 

d r  in ż .  F r a n c is z e k  W e r n e r
7  O Ś W IA D C Z E N IA  IN IC JA T Y W Y  S P O Ł E C Z N E J  

„ W O L N E  W Y B O R Y  T E R A Z ’’
N a s z a  i n i c j a ty w a  n ie  s ta n o w i  ż a d n e g o  b lo k u  

p r z e d w y b o r c z e g o ,  a n i  n ie  w y r a ż a  Ż a d n e j  k o n k r e t ­
n e j  l i n i i  id e o w o - p o l i ty c z n e j  z rz e s z a  o s o b y  o  r o ż ­
n y c h  p o g lą d a c h .  J e s t  w n ie j  m ie j s c e  d l a  k a ż d e g o ,  
k to  p r a g n i e  a b y  w  n a s z y m  k r a j u  j a k  n a j r y c i i e j  
o d b y ły  s ię  w o ln e ' w y b o r y ,  w k tó r y c h  m o g ły b y  w z ią ć  
u d z i a ł  w s p o s ó b  p e łn y  1 n ie o g r a n ic z o n y  w s z y s t k ie  
s i ły  p o l i ty c z n e ,  u z n a j ą c e  z a s a d y  d e m o k r a c j i  p a r l a ­
m e n t a r n e j .

OD R E D A K C J I :  Rzecznikiem Inicjatywy w ""J - 
zielonoeórskim >e«t Maciej Wojcieski, Nowa Sol, »'• 
Rri'^«nnt|) ll. tt*l 53-1£

W  o p a r c i u  o  p o s ta n o w ie n ie  a r t .  3i P r a w a  p r a s o ­
wego składając odpowiedź na napastliwy artykuł 
C z e s ła w a  Markiewicza pt. Pocałujcie mme w 
P U P iK  opublikow any w  „ G a z e c ie  N o w e j”  z dnia
1. I I I .  1990 r . n r  8/90 w n o s z ę  o
1) z a m ie s z c z e n ie  s p r o s t o w a n ia
2) p u b l i c z n e  p r z e p r o s z e n ie  z a  u ż y te  n ie s to s o w n e  
z w r o ty ,  p o n iż a ją c e  w  o p in i i  p u b l i c z n e j  p r z e d s i ę b io r  
s tw o  i m o ją  o s o b ę .  W  p r z y p a d k u  n ie u w z g lę d n ie ­
n i a  ty c h  w n io s k ó w  z m u s z o n y  b ę d ę  # w y s t ą p ić  n a  
d r o g ę  s ą d o w fą  z r o s z c z e n ie m  o z a d o ś ć u c z y n ie n ie  z a  
k r z y w d ę ,  s p o w o d o w a n ą  ty m ,  iż  n a r a ż o n o  P r z ^ “ Sl̂ "  
b io r s tw o  i m n ie  n a  u t r a t ę  z a u f a n ia  n ie z b ę d n e g o  
d la  r o d z a j u  p r o w a d z o n e j  d z i a ła ln o ś c i .

U Z A S A D N I E N I E
1) N ie p r a w d ą  j e s t ,  co  p o d a n o  w  a r t y k u l e ,  ż e  m o ż n a  

n a b y ć  m a s ę  t o w a r o w ą  z a  s u m ę  10 — 15 m in  a  w  
n i e k t ó r y c h  30 m in .  W  ro z m o w ie  te le f o n i c z n e j  
u d z i e l i łe m  O b . M a r k ie w ic z o w i  i n f o r m a c ję ,  ze  
s p r z e d a w c y  c h c ą c y  p r z e j ś ć  n a  p r y w a t n y  s y s t e m  
h a n d l u  m o g ą  n a b y ć  w y b r a n ą  p r z e z  s ie b i e  m a s ę  
to w a r o w ą  za  o k . 2—3 m in  zł a  t a k ż e  w y d z ie r ż a ­
w ić  b ą d ź  o d k u p ić  k io s k  z a  kw ro t ę  o k .  10—15 m in  
z ł. z m o ż l iw o ś c ią  s p ł a t y  w  o k r e s ie  k i l k u  l a t .

2) N ie p r a w d ą  je s t ,  że  k o n ie c z n o ś ć  p o d w y ż s i f jn ia
p r o w iz j i  za  r o z p r o w a d z o n e  b i l e ty  P K M  s p o w o d o  

w a n a  b y ła  t y m ,  ż e  . .D y r e k to r o w i  A lb in o w i  K ło ­
s o w i n ie  p a s o w a ł  t a k i  u k ła d '*  i ż e  r ó ż n ic a  p ro w i 
-Ą\  „ z o s t a n ie  w  lw ie j  c z ę śc i w y ję t a  z k ie s z e n i  
k i o s k a r z y ”  T e g o  r o d z a j u  s tw ie r d z e n ia ,  to  ś w a d o  
m e  r o z g ła s z a n ie  f a ł s z y w y c h  w ia d o m o ś c i .  W  r o z ­
m o w ie  p o in f o r m o w a łe m  a u t o r a  o  n a s t ę p u ją c y c h  
p r z y c z y n a c h  e k o n o m ic z n y c h .  N a  p r z y k ła d z ie  j e ­
d n e g o  b i l e tu  w  c e n ie  480 z ł;

— u z y s k a n a  m a r ż a  w  w y s o k o ś c i -  7 %  r ó w n a  s ię  
k w o c ie  33.60 zł

— w y n a g r o d z e n i e  s p r z e d a w c y  ( p r o w iz j a ,  r y c z a ł t  i 
p r e m ia )  k s z t a ł t u j e  s ię  n a  p o z io m ie  4,3 •/* c o  s t a ­
n o w i  20.64 zł.
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L I T K U P ,  D A W N I E J  I D Z IS

Nis sądzę aby ktoś dzisiaj byl w stanic, 
w miarę precyzyjnie, określić jak starym 
zwyczajem jest litkup. Sięga on bardzo da­
leko w przeszłość, a niewiele osób, w tej licz 
bie i biznesmenów, zdaje sobie sprawę, że 
zwyczaj ten jest pielęgnowany i dzisiaj 
przez niektórych nawet zbyt fanatycznie — 
oraz, że częściowo doczekał się prawnego 
uregulowania.

Czymże jest więc l i t k u p ?  Otóż l i t k u p  lo  p o  
c z ę s t u n e k  o r g a n iz o w a n y  p r z e z  k o g o ś ,  k t o  d o ­
k o n a ł  w i ę k s z e j  t r a n s a k c j i .  Zaś uczestnicy 
owego poczęstunku bywali w przeszłości na­
z y w a n i  litkupczykami.

Kiedyś litkup pełnił bardzo ważną funkcję. 
Fundatorowi nie chodziło oczywiście wyłącz­
nie o  to . aby weselić s i ę  w gronie przyjaciół 
p o  udanej transakcji. Każdy prawdziwy ku­
piec uznałby wówczas wydatek n a  litkup 
za niepotrzebną rozrzutność. Celem l i l k u p u  
b y ło  s t w o r z e n ie  d o w o d u  n a  o k o l ic z n o ś ć ,  ż e  
w o k r e ś lo n y m  c z a s i e  i  m ie j s c u  d o s z ło  d o  z a ­
w a r c i a  k o n t r a k t u  p o m ię d z y  o k r e ś lo n y m i  o s o ­
b a m i,  z  k t ó r y c h  j e d n a  z o b o w ią z a ł a  s i ę  <lo 
k o n k r e t n e g o  ś w i a d c z e n ia  n a  r z e c z  d r u g ie j ,  a  
d r u g a  z a p ła c i ła  c e n ę  k u p n a .  O  t y m  w s z y ­
s t k i m ,  w  r a z ie  e w e n t u a l n e g o  s p o r u ,  m i e l i  
z a ś w ia d c z y ć  l i t k u p c z y e y .  Pamiętać b o w i e m  
n a le ż y ,  iż  umiejętność p is a n ia  i c z y t a n ia  nie 
b y ła  r o z p o w s z e c h n io n a ,  i t y m  s a m y m  nic p o -
s łu g iw a n o  s ię  p o w s z e c h n ie  d o w o d a m i w  p o ­
s ta c i p is e m n y c h  umów. N a d to  wynajęcie bie­
głego w  piśmie było znacznie kosztowniejsze 
od wydatków na litkup. Nie bez znaczenia 
było również i to. że sieć gastronomiczna w 
dawnej Polsce, znacznie lepiej funkcjonują­
ca od obecnej, zachęcała wprost do tego, aby 
dawać ś%viadectwo zawarcia transakcji w spo 
sób przyjemny dla ciała i ducha.

L i t k u p y  o d b y w a j ą  s i ę  i  d z i s ia j ,  a ich po­
ziom j e s t  bardzo zróżnicowany, począwszy od 
wystawnej kolacyjki w  hotelowej r e s t a u r a ­
cji, a skończywszy na wypiciu w krzakach 
wina zalatującego jabłkami. Zmieniła się je­
dnak zasadniczo funkcja, którą litkup ma 
spełniać. Dawną funkcję dowodową możina co 
najwyżej przypisać obecnie tylko litkupowi 
w  krzakach. Natomiast biznesmen organ-izo- 
jąc poczęstunek z udziałem swoich kontra­
hentów i zaproszonych gości czyni to głównie 
w celach reprezentacyjnych. Im przyjęcie ko 
sztowniejsze tym lepiej. J e s t  okazja a b y  za­
prezentować się jako człowiek zamożny, a 
" •ęc budzący zaufanie w interesach. Nadto 
owarzyska atmosfera sprzyja osiąganiu kom- 
promisow, k tó re  m o g ły b y  być zupełnie nie­
możliwe przy n: czy ni nie zastawionym stole.

Wspomniałem ze litkup doczeka) się częś­
ciowego uregulowania prawnego. I tak jest 
rzeczywiście. Mianowicie p r z e p i s y  u s t a w y  o  
p o d a t k u  d o c h o d o w y m  (a r t .  13 p k t  16) i u s t a ­
w y  o  p o d a tk u  d o c h o d o w y m  o d  o s ó b  p r a w ­
n y c h  ( a r t  11 u s t  1 p k t  2#) p r z e w id u j ą  że 
k w o t y  w y d a t k o w a n e  n a  c e l e  r e p r e z e n t a c y j ­
n e  —  c z y l i  w s p ó łc z e s n y  l i t k u p  —  d o  o k r e ś lo ­
n e j ,  w c a l e  n i f  t a k  m a le j ,  w y s o k o ś c i ,  s t a n o ­
w ią  k o s z t  u z y s k a n i a  p r z y c h o d u .  A  w ię c  k o ­
s z t y  l i l k u p u  z m n ie j s z ą  p o d a t e k  d o c h o d o w y .

O D P O W I E D Z I  N A  L I S T V .

Panu K.W. ze spółki L.: poprawiam się i 
odpowiadam na list. Zaletą składu celnego 
jest to. że cło uiszcza się kiedy towar opusz­
cza skład celny, ale doprawdy nie wiem co 
zrobi urząd celny skoro zamierza Pan wypi­
jać alkohol już na terenie składu celnego.

A N D K /K .I  R Y C H L I K

W ajencji JACKA PATALASA

O praczłowieku, żyjącym sobie na naszych 
ziemiach kilkadziesiąt tysięcy lat temu. wie­
my już sporo. Znany jest portret pamięcio­
wy takiego osobnika, wiadomo czym się zaj­
mował, co jadł, jak spędzał czas wolny ad 
pracy i gdzie mieszkał.

Mieszkał mianowicie w jaskini, a ostatnie 
badania archeologów wykazały, że i wtedy 
problem mieszkaniowy był „społecznie drażli­
wy i nabrzmiały”. Jaskiń brakowało, a szczę.śli 
wi ich posiadacze wcale nie byli zadowoleni ze 
swojego metrażu Jak czytamy bowiem w 

. „Dziejach Polski” (PWN. Warszawa, 1881 r.) na 
stronie szesnastej, cyt. .Obszar tych schronisk 
wynosił ok. 30 m kw." Nie narzekajmy więe, 
drodzy Czytelnicy, na ciasnotę w naszych dzi­
siejszych M-ileś tam, znacznie przekraczających 
ówczesną średnią powierzchnię mieszkalną.

Dodajmy, że już wtedy jaskinie dzielono na 
spółdzielcze i kwaterunkowe. Okryci w skóry 
spółdzielcy wciąż krytykowali zbyt wysokie sta­
wki czynszu, a jaskiniowcy kwaterunkowi, do­
magali się od władz plemiennych, środków na 
remonty...

Z ciekawości, jak w marcu 1990 roku kształ­
tują się opłaty za lokale mieszkalne, przeprowa­
dziliśmy kilkanaście rozmów bilateralnych. Roz 
mówcami byli prezesi spółdzielni mieszkanio­
wych, choć nie tylko. Interesowała nas przede 
wszystkim tzw. opłata eksploatacyjna.

W najstarszej w stolicy województwa, Zielono 
górskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, jest ona in­
na w  każdym z  osiedli. Osiedle Morelowe — 
1103 z ł  z a  m e t r  k w .  o s . Ł u ż y c k i e  — 1097 zł, o s . 
J P ia s f to w s k ie  —  1152 z J o tc ,  o« . S ł o n e c z n e  —  1123 
z ł o t e ,  o s ;  P r z y j a ź ń  — 1113 z ł o t y c h  z a  m e t r  k w .  
R ó ż n a  j e s t  też z a  dźwigi (w  tłumaczeniu na pol­
ski — za windy; ciekawe, choć bardziej swojsko 
brzmi „dźwig”, nikt nie mówi „jadę dźwigiem”). 
ZSM wyceniła tą przyjemność od 126 zł na os. 
Łużyckim, do 200 zł na os. Piastowskim. Swoją 
drogą, ciekawi jesteśmy, dlaczego nadal liczy 
się tu metr kwadratowy powierzchni użytkowej, 
a nie ilość przejazdów z góry na dół i odwrot­
nie. My, na przykład, od dziewięciu lat mieszka­
my na pierwszym piętrze, z windy korzystaliś­
my w życiu siedem razy, płacimy tymczasem

tyle samo, ile człowiek z jedenastego piętra, co­
dzienny podróżnik t nieba na ziemię,

Opłati eksploatacyjna w SM „Kisielin” wyno­
si 1400 złotych za metr kwadratowy, a korzysta 
nie z windy — 130 z< jczywiście za metr lew. 
Spółdzielnia Mieszkaniowa „Zacisze” liczy sobie 
1100 zł opłaty eksploatacyjnej za metr kwadra­
towy. > ajwyższe budynki mają tu pięć pięter, 
wind więc — nie uświadczysz.

Wspomnijmy jeszcze, iż na terenie działania 
Zielonogórskiej Spółdzielni Mieszkaniowej po­
szczególne rady osiedli same ustalają kwoty tzw. 
odpisów na remont\

Z Zielonej Góry najbliżej do Sulechowa. Opła­
ta eksploatacyjna miejscowej spółdzielni miesz­
kaniowej, to równe 1000 złotych, a jeśli właści­
ciel stosuje ogrzewanie piecowe — 800 złociszy. 
W niedalekim Swieoodzinie jest nieco drożej. 
Metr kwadratowy kosztuje tu 1200 złotych. Je- 
dziemy na południe

Spółdzielnia Mieszkaniowa w Żarach wyliczy­
ła swoim członkom 500 zł z tytułu eksploatacji 
za metr kwadratowy To mało. Jednak w nieda­
lekim Lubsku żądają jeszcze taniej. Tamtejsza 
SM życzy sobie tylkn 410 zł za metr kwadrato­
wy powierzchni użytkowej. Prezes lubskiej spół­
dzielni poinformował nas jednak, że spodziewa 
się podwyżki opłat za wodę i wywóz ścieków, 
w związku z czym, prawdopodobnie od 1 kwiet­
nia br. stawka czynszu również wzrośnie o 300- 
400 złotych.

W budynkach kwaterunkowych stawki czyn­
szu są jednakowe ich wysokość uzależniona jest 
jednak od stopnia wyposażenia mieszkania w 
tzw. urządzenia techniczne — centralne ogrze­
wanie, spłukiwany ustęp, łazienka i gaz. Kto 
ma w domu więcej tych luksusów — płaci dro­
żej. Wodę liczy się tu na kubiki, mnoży przez 
ilość mieszkaców uff. niezłego rachmistrza po­
trzeba, by ustalić końcową kwotę. Nie da się 
ukryć, że lokatorzy domów komunalnych płacą 
najmniej, jednak w tym roku i ich czeka „szok 
czynszowy”.

Póki co odwiedzamy zielonogórskie targowis­
ko spod znaku czterech kółek. Poniedziałkowe 
ceny brzmią optymistycznie: cukier — 4400 
złotych (w sklepach jest jeszcze po 6600). chleb 
wiejski — 2400 zł, mąka poznańska — 2800-2900 
zł, kawa „Robusta” — 2800 zł, musztarda 3300- 
1500 zł, majonez (w małych słoiczkach) — 1700 
zł, herbata chińska kosztuje tu 3 tysiące złotych, 
a śmietana (13 proc.) — 1300. Za jajo płackny 
230-290 złotych (w sklepach 300-350), a za kurczą 
ki — 8500 zł. Pasztet podlaski (z drobiu) w pusz­
kach sprzedawano za 3500 zł, a taki wyrób ze 
Skwierzyny i dziczyzny — za 2700 zl. Olej uni­
wersalny kosztuje od 3300 do 3500 zł. Asorty­
ment oferowanych towarów wyraźnie się zwięk­
sza, co tylko może nas cieszyć. Nie brakuje 
szklanek (w wielu rodzajach), widzieliśmy już 
meble, a mydła — oliwkowe i „Bambino” moż­
na było w poniedziałek kupić za 1400 zł. Oby 
tak dalej!
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65-213 Zielona Góra, ul. Podgórna 43 C 
TEL. (>6(»-00, FAX G6B-22, TLX. 043 22 20

oferuje wykonanie w pełnym zakresie
—  prac projektow ych w  budow nictw ie
—  robót budow lano-m ontażow ych

Zamierzasz budować, remontować lub adaptować obiekty mieszkalne, 
przemysłowe, handlowe, gastronomiczne, hotelarskie, itd. — zaufaj tylko 
nam.
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A lp o ”  rozwiąże wszelkie Iw o je  p r s ł t le ^ :
— przygotuje in w estycję  lub remont
—  zaprojektuje
—  w ybuduje lub w yrem ontuje
—  w yposaży
—  przekaże do użytkow ania w krótkim  lerm iw e. 

Jakie lo  WYGODNE!
B e» kosztow nych, a zbędnych pośredników !
Skorzystaj z tej oferty!

U
■

m  
u  
m  
m

I
*

S
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Skuteczna walka z chorobami 
polega głównie na zapobieganiu 
im. Leczenie jest zawsze sprawą 
wtórną, choć z pewnością bardziej 
efektowną. Jednak mniej skutec,z- 
ną. Z rozważań poprzednich — 
a mianowicie o roli dziedzicznoś­
ci i osobniczej predyspozycji do 
alergii, można by przypuszczać, że 
zapobieganie chorobom alergicz­
nym jest niemożliwe. Tak jednak 
nie jest. Możliwości profilaktyki 
są realne i należy je wykorzystać. 
Jeżeli ktoś choć raz przeżył na­
pad kataru siennego — zgod,zi się 
ze mną, że jest to coś koszmar­
nego.

Jest piękny słoneczny dzień, 
spacer wydaje się nam szczegól­
nie udany — aż tu nagle zaczyna 
płynąć strumień wody z nosa, o- 
czy stają się czerwone, a do tego 
jeszcze swędzą i łzawią. A swę­
dząca wysypka na skórze z cha­
rakterystycznym bąblem, czy na­
gle pojawiające się pieczenie gar 
dła, obrzęknięta warga, objawy 
duszenia się? Nie wspomnę już o 
tak niebezpiecznych objawach jak 
duszność w przebiegu astmy os­
krzelowej, która pozostawia nie­
zatarty ślad w psychice pacjenta
i zawsze wzbudza ogromny niepo 
kój otoczenia. Na ogromne zna­
czenie psychiki w chorobach aler 
gic7ny'’h wskakują opisywane w

publikacjach badania alergologów. 
Są one zaskakujące! Np: kiedy o- 
soby uczulone na kurz oglądały 
western, w którym pędzące stado 
koni wzniecało tumany kur/.u na 
gle zaczynały się dusić!.

Po tych uwagach, chciałabym po 
ruszyć dwa zagadnienia — pyta­
nia z którymi najczęściej się spo 
tykam: jak zapobiegać alergii i 
jak rozpoznać, możliwie najwcześ 
niej, chore dziecko z objawami 
alergii. Otóż zapobiegać alergii 
można od urodzenia, a nawet je 
szcze przed urodzeniem. W przy­
padku małżeństw, w których oba 
je rodzice wnoszą w posagu ata- 
pię — należy prowadzić profilak­
tykę już we wczesnych okresach 
ciąży.

Zatem jak. prowadzić profilak­
tykę we wczesnych okresach cią­
ży? Znane są przypadki uczulenia 
płodu pokarmem, który spożywała 
matka w nadmiernych ilościach w 
okresie ciąży. Urozmaicenie poży 
-wienia, unikanie pokarmów wy­
kazujących dużą alergenowość 
(ryby, jaja, orzechy, mleko) oto 
zasada odżywiania, która powin­
na obowiązywać kobietę w ciąży. 
W okresie niemowlęcym dzieci po 
winny być bezwzględnie karmio­
ne mlekiem matki. Mleko krowie

jest silnie alergizujące. Jeżeli kar 
mienie naturalna nie jest możli­
we, należy stosować mleko w pro 
szku, w niektórych krajach zastę 
puje się mleko krowie mlekiem 
sojowym. Takie produkty jak — 
jaja, ryby, przetwory z żyta — 
powinny być zjadane z dużą o- 
strożnością i nigdy przed 6-tym 
mies. życia. Pomijanie w pożywie­
niu w pierwszych sześciu miesią 
cach życia powyższych pokarmów 
ora,z cytrusów i czekolady może 
opóźnić występowanie pierwszycti 
objawów alerii o kilka lat. 1 py­
tanie drugie: jak rozpoznać dziec­
ko alergiczne? Otóż w każdym wie 
ku występują pewne charaktery­
styczne objawy ze strony określo. 
nych narządów. I tak od 1 mies. 
życia dominują objawy gastroin- 
estinalne. Po wprowadzeniu mleka 
krowiego do organizmu dziecka 
uczulonego — co jest pierwszym
1 największym problemem — wy 
stępują takie objawy jak: wymio 
ty, biegunka, lub objawy kolki 
jelitowej.

Już między 2 a 4 miesiącem ży 
cia pojawiają się zmiany skórne
— swąd, rumień występujący na 
policzkach, który może przecho­
dzić w sączący wyprysk na twa­
rzy niemowlęcia. Pojawiające się 
zmiany skórne nasilają się około
2 roku życia i giną czasem bezpo 
wrotnie w wieku około 3 lat. Ty 
powa lokalizacja zmian — to zgię 
cia łokciowe, kolanowe, pośladki. 
Skóra staje się sucha, towarzy­
szy jej intensywny świąd, dziecko 
jest niespokojne.

K R Y S T Y N A  R O S T K O W S K A

INFORMATOR MOWY RZEMIOSU GEGHIWEG0 (cząść IV) ZIELONA 608A
E L E K T R A M E ' H A N I K A  

C H Ł O D N IC Z A

1. Z . J a n k o w s k i  — Jedn. Robot­
nicze; 13

2. E . L e p e k  — Dąbrowskiego 83/1
3. E . M o k r z e e k i  — Nietkowice 111
4. .1. W is z n io w s k i  —  Drzonków 39
5. L VVI**d»ro7Vk Balladyny 16

N A P R A W A  
M A S Z Y N  B I U R O W Y C H

3. J .  K u ś m ie r s k a  —  Żeromskiego
14 (wózki dziecięce)

4. T . K ł o s o w s k i  — Świerczewskie­
go 2 'kasy pancerne)

5. J .  L a s o c h a  — Jaskółcza 34 c 
(aparatv fotograficzne)

6. B . S z y m k o w i a k  — Sulechow- 
ska 14 a (rowery)

7. J .  W o jn o  — Objazdowa 15/21 
(komputery i kalkulatory)

8. M . Z ie l iń s k i  — Niecała 17 (cen­
trale aparaty telefoniczne)

1. J . I la j n  — W a n d y  55
2 . E . K w ia t k o w s k i  —  D ą b r o w s k i e ­

g o  3 8 / 3
3. K. Kubicki — Mieczykowa 47
4. J . L a s o c h a  — J a s k ó łc z a  34 c
5. L. Łorkowski — Drzewna 22
6. W . S z f p i c l e w i c z  — P o w s t .  W a r ­

s z a w a  8 /1 1

U S Z C Z E L N I A N I E  O K I E N .  
W STRZELIW AN IE KOŁKÓW , 

W YGLUSZANIE DRZWI

1. A. Grądzki — Buczka 6 / 8
2. A. Grigoriew — Ochla 96
3. K . G o ł d y n  — O g r o d o w a  3 2 / 2
4. R . W ó jc ik  — Z a w a d a  213

10.
U.
12.

13.

14.
15.
16.
17.
18.
19.

20. 
21.

W . J a g o d z iń s k a  — O c h la  58 
J . J e s io n o w s k i  — Fabryczna bl/2 
E J u r a s ik  — Stary Kisieiin. 
Pionierów Lub. 89
F. Kulaj — Jędrzychowska 53
G. Kalinowski — Findera 6/14 
T. Maciejewski — Reja 7
J . M u z y c z k a  — Przylep. Sko­
kowa 12
W  O b u c h o w i c z .  F . M az.ur —
Batorego 4
A. P u k a c z  — Bieruta 57/2 
J. P a t a la s  —  Podwójna 4 
R . P a c h la  — Jęd rzychow ska  55 
W . R a d k ie w i c z  — s ł o w a c k i e g o  
33
R . S k r z y d le w s k i  — Z a w a d a  40 
M. Stefanowski — Dąbrowskie­
go 76 a
J . S z y p s l t i  — Ochla 103S. Sswcznk — Raniła 4ł e

N A P R A W A  W A G KALETNICTWO

1. J .  K o r n e lu k  —  Grabca 4
2 . J .  R u t k o w s k i  r -  Chmielna 15
3 . L . S t a n e k  — Nietkowice 153

N A P R A W A  S P R Z Ę T U  
G O S P O D A R S T W A  D O M O W E G O

1. M . G o s p o d a r e z y k  —  pl. Matejki
14

2. M . J a c z e w s k i  —  Wojska Pol­
skiego (pawilon)

U S Ł U G I  N I E T Y P O W E

1. W. Goleuiewicz - Łużycka 32 
(maszyny do szycia)

2. Z . Jankowski — Jedn. Robot­
niczej 13

3. B. Muszyński — Osiedlowa 11
4. Z. Pietrzak — Zawadzkiego 

iS/5‘‘ (kuchenki gazowe)
5. J. Rozpędowski — 1 Maja 9/67 

(pralki)
<5. B. Szymkowiak — Sulechowska 

14 a
7. S. Ułanicki — Racula 146
8 . l t .  W a w r o w J c *  — S u c h a r s k i e ­

g o  10

1. I I . B o r o d o  — Mariacka 7 (wy­
pożyczalnia kaset video i magn.)

2. M . G o ź d z ie l e w s k i  — Świerczew­
skiego 3/1 (konserwacja i re­
mont gaśnic)

3. R . K r a l ł  W o ż n ic k i  — Jedności 
Robotniczej 21 (napełnianie dłu­
gopisów l

4. J .  W a l ln e r ,  J . Z a w a d z k i  — Fin­
dera 5 (emalierstwo-wy pałanie 
szyldów i tablic informacyjnych)

S T O L A R S T W O

N A P R A W Y  R Ó Ż N E

1. T . H a r y z a  —  
deony)

2 . J - K o r n u lu k
(taksometru)

Ptasia 24/12 (aktor-

— Grabca 4

1. I I .  Arkila — Ogrodowa 2
2. T . C h r o s t o w s k i  — Świerczew­

skiego 7
3. L  F r e j l i c h  — Zawada 242
4. K . G i l e w i c z  — Morelowa 55/5
5. B  G r o c h o w i e c k t  — Przylep.

22 Lipc* U1

i Gcpto I
j USC" -AfcŁ- *

3  M A R C A  1 9 9 0  R O K U  W  U S C  
W  Z I E L O N E J  G Ó R Z E  Z W I Ą ­
Z E K  M A Ł Ż E Ń S K I  Z A W A R L I :  

R e n a t a  L e ś k i e w i e z  i  R o m a n  K u ­
b ia k

E w a  O ł a w a  i W i t o l d  B a n i a  
P a u l i n a  K o m o r o w s k a  i  M a r i u s z  
B i r g e r

B e n i t a  S n a r s k a  i  J a n  W a s i l e w ­
s k i

A n e t a  W i a t r  i  R a d o s ł a w  S z t y b e r  
I z a b e l a  C h r u s z c z  i  J e r z y  W r ó b e l  
B o g u s ł a w a  S m o l i ń s k a  i Z b i g n i e w  
B o r e z y k

WENUS
5. 9, 10.1)3. c z w a r .c k .  p i ą t e k ,  s o b o la  — 

g o d z . 9.30, 11.30, 13.30, 15.30, 17.30,
19.30 „ P r e d a t o r ”  U S A  15 1.

11.03. n ie d z ie l a  — g o d z . 10.00, 13.30,
15.30, 17.3o, 19.30 „ P r e d a t o r ’’ USA.
15 1.. g o d z . 12.00 — Z e s t a w  b a j e k

12, 13.03. p o n ie d z  a łe k ,  w to r e k  — g o d z .
9.30, 11.30. 13.30, 15.30, 17.30, 18.30 
. .P r e d a to r * ' U S A  15 1

N O R W ID

8.03. c z w a . t e k  — g o d z . 13.30, 15.30 17.30 
„ F / X ”  U S A  13 1.

19.30 „ O s ta t n i  c e s a r z "  a n g . ,  15 1.

9.03 p i ą t e k  -  g o d z . 13.30. 15.30. „ N o w y  
J o r k  4 ra*:©” p o i. 35 i.:  17.30, 19.30
,,S m ie  c io n o ś n a  ś i c z n o t k a ” U S A  
13

10.03. s o b o ta  — g o d z  11.30 „ R y c e r lz y k  
c z e r w o n e g o  s e r d u s z k a ”  p o i .  b .o .,
13.30, 15.30 . .N o w y  J o r k  4 r a n o ” 
p o i. 15 1.. 17.30. 19.30 „ S m ie r c io -  
nośx ia  ś l ic z n o tk a '*  U S A  18 1.

Lł.03. n ie d z ie i a  — 11.30, 13.30 „ R y c e ­
r z y k  c z e r w o n e g o  s e r d u s z k a ”  p o i .  
b .o ., 15.30 . .N o w y  J o r k  4 r a n o ” 
po !. 15 l.. 17.30, 19 30 . .Ś m ie r c io ­
n o ś n a  s i c / n o t k a ” U S A  18 1.

N E W A

8-03. c z w a r t e k  — g o d z . 15.30, 19.30 
p r e d .  b r a z y l .  18 1.,

17.30 s e a n s  D K F  — W ę g rz y ,  
p r o d .  W ęg.

9. 10, 11..03 p i ą t e k  so b o ta ^  n ie d z ie l a
— g o d z . 15.30. 17.30, ig.ao N ie -  
ń m i e r t l n y ” p ro d .  U S A  15 i.

12. 13, 14.03 p o n łe e li- ia łe k , w to r e k ,  ś ro d a
-  g o d z . 15.30, i9.3o „ c h o r a  z m i ­
ło ś c i ’' p ro d . f r a n c  15 i., gocj z

17.30 „ K o r n b lu m e n b la u * ’ p o i .  i8  j ’

Z lUDŹMI TRZEM
mMWE,VL/tWGO 
NIE PPWIEMY KAPflSUZM,
* TYLKO IRYNKCWIEJJIE..

T G iS Ś B *

3.03. c z w a r t e k ,  — g o d z . 12.00 ,,E d u k a ­
c j a  R i t y ” — Z ie .o n a  G ó r a ;  g o d z .
11.00, 12.00 „ P r z y g o d y  W i e r c ip i ę ty "

Z a g a n ;

9.03. p i ą t e k  — g o d z . 18.00 „ M o s k w a -  
P i e t u s z k i "  — Z i e lo n a  G ó r a .

10.03. s o b o ta ,  g o d z . IG.00 „ L a lk a r z ’’ — 
Z a b ó c , g o d z . 1-3.00 „ M o s k w a - P ie -  
t u s z k i ”  — Z ie lo n a  G ó r a

11.03. n ie d z ie l a ,  g o d z . 12.00 „ P r z y g o d y  
W i e r c ip i ę ty ”  — Z ie lo n a  G ó ra ,  
g o d z . 18.00 „ M o s k w a - P i e tu s z k i” — 
Z ie lo n a  G ó ra

ALE ZA TO HYJTMY 
W OEKAWCH CZASACH.

8.35
8.50
9.15
9.25

10.10
11.10
11.40
12.00
13.30.
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C Z W A R T E K  8.03.

P R O G R A M  I

8.35 D o m a t o r :  N a s z a  p o c z ta
8.50 D o m o w e  p r z e d s z k o le
9.15 W ia d o m o ś c i  p o r a n n e
9.25 „ P o l i c j a n c i  z  M ia m i”  — „ M a ły  

k s ią ż ę ”  — s e r i a l  p r o d .  U S A
jo . 10 D o m a to r :  T o  s ię  m o ż e  p r z y d a ć
11.10 Z n a s z y c h  d z ie jó w
11.40 M E N  — i n f o r m u j e
12.00 S p o t .  z  l i t . ,  k l .  IV  lic .
13.30, 14.00 T T R . S e m . IV  — M » t. i 

S po tk an ia  z li te ra tu rą
15.00 R y tm y  c i a ł a
16.10 M E N  — i n f o r m u j e  (p o w t.)
16.20 P r o g r a m  d n ia  — T e le g a z e ta
16.25 K w a n t  o r a z  f i lm  z  s e r i i  , ,O rd y
17.30 S p o r t  -  M S  w  ły ż w i a r s tw ie  fi 

g u r o w y m  n a  lo d z ie  — H a li f a x '9 0  
(p r .  d o w o ln y  p a r  s p o r to w y c h )

18.40 M a g a z y n  k a t o l i c k i
19.00 D o b r a n o c
19.10 I n t e r p e l a c j e  (1)
20.05 „ P o l i c j a n c i  z  M ia m i”  — „ M a ły  

k s i ą ż ę ”  — f i lm  k r y m .  p ro d . U S A
20.55 I n t e r p e l a c j e  (2)
21.35 S p o r t
21.45 P e g a z
22.36 W ia d o m o ś c i  w ie c z o r n e
22.50—23.20 J ę z y k  a n g i e l s k i  (20)

P R O G R A M  U

16.25 K o r e p e t y c j e  d l a  m a tu r z y s tó w :  
J ę z y k  a n g i e l s k i  (11)

16.55 J ę z y k  r o s y j s k i  (20)
17.30 M ę ż c z y ż n i  o d  k t ó r y c h  u m i e r a m y  

p r .  p o e t y c k o - m u z y c z n y
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 P r o g r a m  n a  ż y c z e n ie
19.30 Z i e lo n e  k i n o :  „ W a r u n k i  ż y c ia  

r o ś l i n ” — f i lm  p r z y r o d .  C S R S
2 0 .00  W JelR i s p o r t :  M S w  P l ,c e  r<tcz 

ne] mężczyzn
21.00 E k s p r e s  r e p o r t e r ó w
21.45 S tu d io  T e a t r a l n e  . .D w ó jk i” : R o  

n a l d  D im c a n  — „ H e lo iz a  i A b e -  
l a r d ”

22.45—22.50 K o m e n t a r z  d n ia

P I Ą T E K  9.03.

P R O G R A M  I

7.45 E x p r e s s  g o s p o d a r c z y
8 05 W ś ró d  lu d z i :  O c h r o n a  ś r o d o w is k a
8.35 D o m a t o r :  N a s z a  p o c z ta
a.50 D o m o w e  p r z e d s z k o le
9.15 W ia d o m o ś c i  p o r a n n e
9.25 „ S ła w n e  h i s to r i e  z b ó j e c k ie ”  (5)

— „ S l i i n d e r s h a n n e s ’* — s. C S R S
30.25 D o m a t o r :  S z k o ła  d l a  r o d z ic ó w
12.00 S p o t .  z l i t : ,  k l .  I I  l ic .
12.50 P r z y b y s z e  z  M a tp l a n e t y ,  k l .  J -1 II
13.30. 14.00 T T R . S e m . I I  — M a t.  i

S p o tk a n i a  z l i t e r a t u r ą
15.10 W  s z k o le  i w  d o m u
15.30 N U R T : P o  co  s z k o le  w id e o ?
16.05 P i ł k a r s k a  k a d r a  c z e k a
16.25 . .R a m b i t”  — t e l e t u r n i e j
16.50 o k i e n k o  P a n k r a c e g o
17.30 S p o r t :  M S w  ł y ż w i a r s tw ie  f ig li 

r o w y ®  n a  lo d z ie  — H a lifax * 9 0  
(p r .  d o w o ln y  m ę ż c z y z n )

18.50 W e e k e n d  w  . . J e d y n c e ’*
19.00 D o b r a n o c
19.10 T e r a z  — ty g .  g o s p o d a r c z y
20.05 ..Młody Frankenstein” — kwn.

. p r o d .  U S A
21.50 S p o r t
22.00 S z tu k a  i m y
22.20 W ia d o m o ś c i  w ie c z o r n e
22.35 M iss  P o ls k i  1990 — p ó ł f in a  y
23.*o R z e c z p o s p o l i t a  s a m o r z ą d n a

P R O G R A M  II

*6.55 K o r e p e ty c j e  d la . m a t u r z y s t ó w :  
J ę z y k  a n g i e l s k i  (12)

57.:io W z ro c k o w a  l i s t a  p r z e b o j ó w  M a r  
k a  N ie d ź w i e c k ie g o '

18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 O  c z y m  s ię  m ó w i
18.45 S p r a w a  N ie m e n a
19.30 D o o k o ła  ś w ia ta
20.00 S z a n s a  p
20 50 A n ty c z n y  ś w i a t  p r o f .  K r a w c z u k a
21.50 „ C z a s  O b o ję tn o ś c i '’ (2) -  w l.

f i lm  fa b .
23.25 K o m e n t a r z  d n ia
23 30.—23.50 Express gospodarczy (powt.)

SOBOTA 10.03.

6.45.

7.45 
7.50 
8.20 
8.40 
9.00

10.30
10.40

11.10
11.40 
12.10
12.40
13.30

14.45 
15.15
15.45

17.30
18.30 
19.00 
19.10 
20.05

23.10
23.30
23.40

13.00
13.30
13.55

14.55 
16.25

17.00

17.30
18.00
18.30
19.30 
20.00 
21.00 
21.45 
22.10

23.00
23.15

PROGRAM I

7.15 T T R . S e m . IV  — M e c h . ro i .  
i  P r o d u k c j a  r o ś l i n n a  
P r o g r a m  d n ia  
T y d z ie ń  n a  d z i a łc e  
N a  z d r o w ie  — p r .  r e k r e a c y j n y  
„ Z ia r n o ”  — p r .  d l a  d z ie c i  
D r o p s  o r a z  f i lm  z  s e r i i  „ H e id i” 
W ia d o m o ś c i  p o r a n n e  
, , A z ja ty c k a  m o z a ik a ”  — „ J e z u s  
i r y b a c y ”  — f i lm  d o k .
B e l lo n a  -  m a g . p u b l i c y s ty c z n y  
L a b o r a t o r i u m :  J a k i  r o w e r ?  
G łę b o k i  o d d e c h  s i a r k ą  — r e p .  
S m a k  ż y c ia
T V  T e a t r  P r o z y :  K o r n e l  M a k u  
s z y ń s k i  — „ P y łe k  w  o k u ” 
P o l i t y k a ,  p o l i ty c y  
F le s z
S p o r t :  M S w  ł y ż w i a r s tw ie  figvi 
r o w y m  n a  lo d z ie  — H a l i f a *  90 
( t a ń c e  d o w o ln e )
P r e m i e  i p r e m ie r y
B u t i k
D o b r a n o c
Z kamerą wśród zwierząt 
.,Nevada Sm ith” — western 
prod. USAs p o r t :  iv*S w  f ig u r o w e j
n a  lo d z ie * — H a l i f a x '9 0  ( p r o g r a m  
d o w o ln y  k o b ie t )
T y d z ie ń  w  p o l i ty c e  
T e le g a z e ta  i j u t r o  w  p r o g r a m ie  

-1 .30  K in o  s e n s a c j i :  „ C a r r i e ”  — 
p r o d .  U S A

P R O G R A M  II

C z a s  a k a d e m ic k i  
W ś w ie c i e  c is z y  
S tu d io  w a r s z t a t o w e  im . 

d r z e j a  M u n k a
5— io— 15 — p r .  d l a  d z i e c i  i m ło . 
M a łe  k in o :  „ Z ło te ,  s r e b r n e ,  b r ą  
z o w e ”  — f i lm  d o k .
J e s z c z e  s k r z y d ła  n a m  o d r o s n ą
— ś p ie w a  J e r z y  M a m c a r z
P u b l i c y s t y k a  k u l t u r a l n a
P r o g r a m  l o k a ln y
L e g e n d y  f i l m u  — A v a  G a r d n e r
A lf a  i o m e g a
S p o r t
D w a  +  2 — d r u g i  o b ie g  w  I I  
P o k o le n i e  o p ó ź n i o n y c h  — r e c .  
„ Z n o w u  w  B r id e s h e a d ”  (10) — 

s e r i a l  p r o d .  a n g .
A l f a b e t  K is ie l a  

-23.20 K o m e n t a r z  d n ia

An-

N1EDZIELA 11.03.

PROGRAM I

7.00 W i ta m y  o s ió d m e j
7.30 N o to w a n ia
7.55 Po g o s p o d a r s k u
8.10 T y d z ie ń  — m a g . r o ln i c z y
9.00 T e le r a n e k  o r a z  f i lm  z  s e r i i  „ E m il  

z  L o n n e b e r g a ”
10.30 W ia d o m o ś c i  p o r a n n e
10.35 „ T a je m n ic e  r o s y j s k i e j  p r z y r o d y ”

(3) f i lm  d o k .
11.05 K r a j  z a  m i a s te m
11.35 T V  k o n c e r t  ż y c z e ń
12.20 T e a t r  d l a  d z i e c i :  J e r 2y  B ro s z -  

k ie w ie z  — „ K a p i t a n ”

13.00 S p o r to w a  n ie d z ie l a
13.55 „ Ś w i a t  u m y k a j ą c y ”  (5)
14.25 P i e p r z  i w a n i l i a :  Z  w i a t r e m  

p r z e z  ś w i a t  — Z ie m ia  p o d  z i e m ią
15.10 A n te n a
15.35 „ P a n n a  d z i e d z i c z k a ”  (43) — s e ­

r i a l  p ro d . b r a z y l i j s k i e j
17.30 M o rz e  — m a g .  p u b l i c .
17.50 P io s e n k i  S a n  R e m o ‘90
18.30 7 d n i  -  Ś w i a t
19.00 W ie c z o r y n k a
20.05 „ P ó łn o c  — P o ł u d n i e ”  (4) — s e ­

r i a l  p r o d .  U S A
21.35 S p o r t :  M S w  je ź d z ie  f ig u r o w e j  

n a  lo d z ie  — H a l i f a x ’90 (p o k a z y  
m is t r z ó w )

23.35—23.40 T e le g a z e ta  i . j u t r o  w  p r o ­
g r a m i e

P R O G R A M  II

8.50 P r z e g lą d  ty g .  ( d la  n ie s ły s z .)
9^25 „ P ó łn o c  —* P o  u d n i e ”  (d la  n ie -  

s ły s z ą c y c h )
10.55 P e r y s k o p  — m a g . p u b l i c .
11.25 J u t r o  p o n ie d z ia ł e k
12.00 P o ls k a  K r o n ik a  F i lm o w a
12.10 „ K a n e  i A b e l”  (3) — s . p r o d .  U S A
13.00 „100 p y t a ń  d o . . . ”
13.40 K in o  f a m i l i j n e :  „ A u t o s t r a d a  d o  

n i e b a ”  (2) — p r o d .  U S A
14.30 M a c ie j  N ie s io ło w s k i :  Z  b a t u t ą  

i z  h u m o r e m
14.46 P o la c y  — f i lm  d o k .
15.30 P o d r ó ż e  w  c z a s ie  i p r z e s t r z e n i :  

„ C z a s  k a t e d r ”  (3) — .,B ó g  je s t  
ś w i a t ł o ś c i ą ”  — s e r i a l  d o k .  f r a n e .

18.25 B io g r a f ie :  „ G e o r g e  O r w e l l”  (2)
-  f i lm  d o k .  p r o d .  a n g .

17.30 B l i ż e j  ś w i a t a  — p r z e g l ą d  T V - s a t .
19.00 W y d a r z e n ie  t y g o d n i a
19.30 G a le r i a  37 m i l io n ó w
20.00 S tu d io  S p o r t :  P i ł k a  w  g r z e
21.00 Ł a z i e n k i  k r ó l e w s k ie  w  W a rs z a ­

w ie  (2)
21.45 „ K a n e  i A b e l”  (3) — s e r i a l  U S A
22.35 K o m e n t a r z  d n ia
22.40-22.45  A k a d e m ia  w ie r s z a

P O N IE D Z IA Ł E K  12.03.

P K O U K A M  I

13.30. 14.00 T T R . S e m . I I  — M e c h . ro i .
i P r o d u k c j a  r o ś l i n n a

15.00 P o w t ó r k a  p r z e d  m a t u r ą
15.30 N U R T : W ie d z ie ć  — to  z a p o b ie ­

g a ć  A ID S
16.20 P r o g r a m  d n i a  — T e le g a z e ta
16.25 L U Z  — p r .  n a s to l a tk ó w
17.30 G o r ą c e  l i n ie
17.35 W ę d r ó w k i  d a l e k i e  i b l i s k i e :  ..N o  

w y  M e k s y k ” — f i lm  d o k .
18.45 „10 m i n u t ”
19.00 D o b r a n o c
19.10 W  S e jm ie  i S e n a c ie
20.05 T e a t r  T V : G o t th o l d  E p h r e im  L e  

s s in g  — „ M in n a  v o n  B a r n h e l m ”
21.45 S p o r t
21.55 K o n t r a p u n k t
22.25 W M adom ośc i w ie c z o r n e
22.45—23.15 J ę z y k  f r a n c u s k i  (17)

P R O G R A M  II

16.55 J ę z y k  a n g ie l s k i  (21)
17.30 A n te n a  „ D w ó jk i”  n a  n a jb l iż s z y  

ty d z ie ń
17.30 O jc z y z n a  — p o ls z c z y z n a
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 F i lm  d o k u m e n ta l n y
19.30 Z y c ie  m u z y c z n e
20.00 A u to - M o to - F a n - K lu b
20.30 K o n c e r t  l a u r e a t ó w  

P io s e n k i  A k to r s k i e j  
w iu

21.45 „ H e i m a t ”  — s e r i a l  p r o d
22.55—23.00 Kom entarz dnia

W T O R E K  13.03.

P R O G R A M  l

8.35 D o m a t o r :  R a d y  n a  ż y c z e n ie  
8.50 D o m o w e  p r z e d s z k o le  
9.15 W ia d o m o ś c i  p o r a n n e  
W.25 , ,D o lin a  n a d z i e i ”  (1) — „ N a  o b ­

c z y ź n ie ”  — f i lm  p r o d .  f r a n e .  
10.20 D o m a to r :  R a d y  n a  ż y c z e n ie

13.30. 14.00 T T R . S e m . IV  — F iz y k a  i  
P r o d u k c j a  r o ś l i n n a

15.00 P o w t ó r k a  p r z e d  m a t u r ą
15 10 K im  b y ć ?  — p r .  d la  m a tu r z y s tó w
16.20 P r o g r a m  d n ia  — T e le g a z e ta
16.25 D la  d z ie c i :  T i k - T a k
16.50 K in o  T i k - T a k a :  „ O p o w ie ś c i  b y ­

c z k a ” . — s e r i a l  j a p . - h o l e n d e r s k i
17.00 S p o j r z e n ia
17.55 K l in i k a  z d r o w e g o  c z ło w ie k a
18.15 B u s in e s s
18.45 ,;10 m i n u t ”
19.tO D o b r a n o c
19.10 O d  A d o  Z
20.05 S p o tk a n i e  z  m in .  J a c k i e m  K u ­

r o n ie m
20.15 „ D o l in a  n a d z i e i ”  (1) — „ N a  o b ­

c z y ź n ie ”  — f r a n e .  s e r i a l  f a b .
21.15 S p o r t
21.25 L i s ty  o  g o s p o d a r c e
22.00 K in o m a n ia
23.00 W ia d o m o ś c i  w ie c z o r n e
23.15 J u t r o  w  p r o g r a m ie
23.20—23.45 J ę z y k  r o s y j s k i  (21)

P R O G R A M  I I

16.55 J ę z y k  a n g i e l s k i  (51)
17.30 K lu b  lu d z i  z  p r z e s z ło ś c ią
18.00 P r o g r a m  l o k a ln y
18.30 P r o g r a m  p u b l i c y s ty c z n y
19.30 S tu d io  S p o r t
20.00 P r z e g l ą d  P io s e n k i  A k to r s k i e j  

w e  W r o c ła w iu  (2) — k o n c e r t  
l a u r e a tó w

21.00 W y w ia d y  I r e n y  D z ie d z ic
21.45 „ S c e n y  n o c n e ”  — f i lm  T P
23.35—23.40 K o m e n t a r z  d n i a

Ś R O D A  14.63.

P R O G R A M  I

8.15 E x p r e s s  g o s p o d a r c z y
8.35 D o m a to r :  N a s z a  p o c z ta
8.50 D o m o w e  p r z e d s z k o le
9.15 W ia d o m o ś c i  p o r a n n e
9.25 „ W y b a c z a m  c i ,  t a t u s i u ”  — f i lm  

f a b .  p r o d .  C S R S
10.30 D o m a t o r :  P r z y j e m n e  z p o ż y te c z  

n y m
11.10 D r o g i  d o  N i e p o d l e g ł e j  .
12.00 s p o t .  T  l i t . ,  k l .  I I  l i c .
12.50 W ś r ó d  lu d z i
13.30, 14.00 T T R . S e m . I I  — C h e m ia  

i H i s t o r i a
15.00 P o z n a j  s w ó j  k r a j
15.30 N U R T . W s p ó łc z e s n e  p r o b le m y  

w y c h o w a n ia  i  n a u c z a n ia
16.20 P r o g r a m  d n i a  — T e le g a z e ta
16.25 D la  m ł o d y c h  w id z ó w :  S O S  — 

S a m i o  s o b ie
16.50 D la  d z i e c i :  T r ą b a
17.30 S e n s a c j e  X X  w ie k u
17.55 T V  i n f o r m a t o r  w y d a w n ic z y  
18.18 D a w n ie j  n iż  w c z o r a j
18.45 .,10 m i n u t ”
19.00 D o b r a n o c
19.10 P lu s - m in u s  — p r .  p u b l i c .
20.05 „ D r e s z c z e ”  — p o i. f i lm  f a b .
21.55 S p o r t
22.05 L e x  — m a g . p r a w .- s p o łe c z .
22.50 W ia d o m o ś c i  w ie c z o r n e
23.05 „ M a r i s z k a  B a n d ”  — f i lm  d o k . 

p r o d .  ju g o s ło w ia ń s k i e j
23.35 J u t r o  w  p r o g r a m ie
23.40—0.10 J ę z y k  a n g i e l s k i  (21)

P R O G R A M  II

F e s t iw a l u  
w e  W ro c ła

16.25 K orepetycje dla m aturzystów: 
Język angielski (13)

16.55 Język francuski (17)
17.30 A B C  — tele tu rn iej językowy
18.00 Program  lokalny
18.30 Magazyn „102”
19.30 „Marc i Sophie” (3) — s. frane.
19.30 Pr. * public. ku ltu ra lnej
20.00 Czarno na białym — przeg. PKF
20.40 Program  muzyczny
21.00 Ze wszystkich stron — ..W ^ gry

— narodziny cywilizacji — le­
wica i centrum ” — rep.

21.45 Telewizja nocą
22.30 Kom entarz dnia
22.35—22.55 Express gospodarczy

Program y inform acyjne: Pr. I 17.15 
Teleexpress, 19.30 Wiadomości, P ro­
gram II — 21.30 Panoram a dnia.

♦  R e d a k c j a  n ie  o d p o w ia d a  *a  
z m i a n y  w  p r o g r a m ie  T V  d o k o n y ­
w a n e  w  o s t a t n i e j  c h w i l i .

GAZETA
NOWA
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KURIER ZIELONOGÓRSKI
T y

T Y D Z IE Ń
Q  W  województwie mieszkają do­
kładnie 334.274 kobiety. 208.399 spo­
śród nich żyje w miastach, pozosta­
łe — na wsi. Wszystkim dziewczyn 
kom, dziewczynom i kobietom ży­
czymy wielu, wielu lat życia w 
szczęściu i zdrowiu!

□  Przez cały tydzień wiało (i wie­
ją nadal). Wichury najgorzej znoszą
— energetyka, telekomunikacja i 
drzewostan. Szczególnie sporo pra­
cy mają energetycy, naprawiający 
szkody w niebezpiecznych często wa 
runkach. W tygodniu zdarzyło się 
ponad 30 awarii linii średnich i wy 
sokich napięć. Do poniedziałku usu­
nięto wszystkie, poza jedną, linią za 
silającej Leśniów Wielki. Na wra­
cający po akcji samochód pogoto­
wia energetycznego, spadło w Ra- 
doszynie drzewo. Dwóch znajdują­
cych się w pojeździe pracowników 
z obrażeniami trafiło do szpitala.

□  Z miast i miasteczek wojewódz­
twa dochodzą wiadomości o nowych 
biuletynach informacyjnych, wyda­
wnictwach i czasopismach. Jest np. 
„Głos Nowej Soli”, w Szprotawie 
ukazuje się „Dwutygodnik Szprota­
wski”, a w Wolsztynie — „C.łos Wol 
sjf&ński”.

Q Armia bezrobotnych rośnie nam 
w  s i ł ę !  W ostatnim dniu lutego w 
województwie zarejestrowanych by 
ł»  j u ż  3441 takich osób (wśród nich
— 1306 kobiet). Tymczasem liczba 
ofert pracy skurczyła się. do 174 
(146 — d la  robotników). 16 osób u- 
c z ę s a c z a  na kursy przekwalifikują- 
co, a  8-1 — znalazły zajęcie podczas 
U w . prac interwencyjnych.

□  Od pierwszego marca autobusa­
mi komunikacji miejskiej jeździmy 
drożej. T o  informacja dla tych, któ­
r z y  n a d a l ,  bezkarnie kasują bilety 
za 240 złotych. Nie ma, niestety, in ­

f o r m a c j i  o stuprocentowej popra­
wią j a k o ś c i  usług .oferowanych przez 
P K M .

□  W minionym tygodniu do Urzę­
du Stanu Cywilnego w Zielonej Oó 
rzo zgłoszono narodziny 79 dzieci. 
Było wśród nich kilku Mateuszy i 
Tomaszów, a także Arieta, Jakub i 
Milos*. Na ślubnym kobiercu stanęło 
natomiast 12 par. Dużo szczęścia!

□  Na stosunkach polsko-szwedzkich 
n a d a l  niewątpliwie c i ą ż y  potop. Nie 
k t ó r z y  r o d a c y  w c i ą ż  bowiem szuka 
ją  o k a z j i  d o  r e w a n ż u .  Na parkingu 
p r 17  z a j e ź d z ić  „Podgrodzie” szwedz 
k ie g o  k i e r o w c ę  „TIR-a” zaatakowało 
t r z e c h  osobników. Obezwładnili go 
;{asem z pistoletu, a potem, rabując 
fjłAniądze, zbiegli. Ujęto ich dzięki 
s z y b k i e j  a k c j i  milicji i pomocy per 
s o n e t u  z a j a z d u .

□  Od 26 lutego do 5 marca odno­
t o w a n o  w  województwie 20 poża- 
r S w .  Najwięcej spaliło się piwnic 
(6) i  samochodów (4). Były dwa po­
ż a r y  lasu. Uważajmy na dzieci! Wła 
ś n io  bawiące się zapałkami maluchy 
spowodowały 5 marca pożar stodo­
ł y  w  Nowym Dworku. Straty wyno 
sżą 20 min złotych.

[3 Podczas zjazdu delegatów Ruchu 
M ło d z ie ż y  Niezależnej w Gorzowie 
u c h w a l o n o  statut i  wybrano Tymcza 
s o w y  Zarząd Główny, zobowiązując 
g o  d o  zarejestrowania ruchu. Zebra 
n i udzielili poparcia wszystkim dzia 
ł a n io m  rządu Mazowieckiego, „zmie 
r z a j ą c y m  do budowy wolnego, samo 
rządowego i  niepodległego państwa 
p o l s k ie g o ”.

J .P .

Zielonogórskie 
Centrum Kultury

W ubiegłym tygodniu do odpowieci 
nich właaz i urzędów trafił projekt 
powołania w naszym mieście cen­
tru m  k u ltu ry . Program działania 
placówki jest już właściwie goto­
wy: film, teatr .plastyka, literatu­
ra i muzyka —to dziedziny które 
będą. przedmiotem zainteresowania 
twórców pomysłu i organizatorów 
całego przedsięwzięcia, czyli działa 
czy Klubu Kultury Filmowej w Zie 
lonej Górze (oni to w ub. roku „ura 
towali” Lubuskie Lato Filmowe w 
Łagowie). Kino studyjne, kino video, 
B i u r o  Organizacyjne Lubuskiego La 
t a  F i lm o w e g o ,  w y p o ż y c z a l n i a  kaset 
video. salon sprzętu audiowizualne­
go, galeria europejskiej awangardy 
plastycznej, filia Fundacji „Nowej”, 
księgarnia i biblioteka, klub jazzo­
w y  i k a w i a r n i a  —  t o  tylko niektó­
re „elementy” centrum.

Decyzji władz oczywiście jc-szcze 
nie ma — sprawa jest świeża i wca 
le niełatwa,, bowiem pomysłodawcy 
chcą zrealizować swój program w 
budynku przy ał. Niepodległości 36, 
w którym od jakiegoś czasu już, z 
dużymi kłopotami, działają. Budy­
nek jest powszechnie znany — mie 
ści się taul do dziś siedziba Zarzą­
du Wojewódzkiego Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej (kie­
dyś" był tam także „klub środowisk 
twSrczych”).

Oczywiście teraz, kiedy TPPR nie 
jest jedynym „towarzystwem” z któ 
rym należy się liczyć. Zarząd jest 
„skromny”, zatrudnia zaledwie... 
dwie osoby. Mamy także zakład 
gospodarczy organizujący: turysty­
kę (wyjazdy do ZSRR). Festiwal Pio 
senki Narodów Związku llidzieĉ io 
go oraz liczne imprezy estradowe.

W ub. roku było ich 180 (!) — mó­
wi Zygmunt Stabrowski. sekretarz 
ZW — Z atru d n iam y  zaledw ie dw a i 
1 / 2  p racow nika.
Cztery pomieszczenia o powierz­

chni ok. 250 m kw. (!) to „cały” 
dziś majątek TPPR. Rresztę budyń 
ku zajmują „lokatorzy”, m,in. 
Klub Kultury Filmowej, który os­
tatnio zorganizował np pokazy fil­
mu „Marcowe migdały” i spotkanie 
z reżyserem obrazu Radosławem Pi 
wowarskim. Nie wszystkie zamie­
rzenia możemy realizować — żali 
się Andrzej Kawała prezes KKP — 
czasem wyłącza się po prostu prąd 
»p. podczas projekcji (1.03.90). in­
nym razem w ss*ii kinow ej jest tak 
zimno, że dzieci musz:, b,ć opatu­
lone w ciepłe kurtki (3.03.90). N i e ­
stety, robią to nasi „gospodarze".
Główny użytkownik obiektu przy 

al. Niepodległości 36 — ZW TPPR
— uważa, ie takim budynkiem mo 
że zarządzać i opiekować się (tak 
jest od 19154 r.) wyłącznie jeden gos 
podarz. Andrzej Milczarkiewicz — 
KKF — jest Dodobnego zdania, ale 
ma nadzieję, że . będzie to — oczy­
wiście wtedy, gdy odpowiednie, kom 
petentne władze wydadzą w tej 
sprawie ostateczną decyzję — wlas 
nie Zielonogórskie Centrum Kultu­
ry, w którego organizację już włą­
czyły sie m.in. Ministerstwo Kultu­
ry' i Sztuki Komitet Kinematogra­
fii, Fundacja „Nowej" Związek Pol 
ski oh Artystów Plastyków, szkolą 
filmowa w I.odzi oraz np firma 
ITT.
Dla zielonogórzan iest szansa, ''■ 

w tn;c::‘cie łiedzie „placówka" kultu 
ry niekonieczne prownicjonulna.

A.G.

I ZDROWEJ, UM IEJ .

Z  teki prokuratora
Dla 33-letniego obywatela No­

wej Soli; ten wieczór zaczął _i 
skończył się atrakcyjnie. Naj­
pierw sporo wypił, a potem 
„uzbrojony” w kosz na śmieci 
zaatakował okno wystawowe 
sklepu odzieżowego przy placu 
Wyzwolenia. Stłukł szybę, por­
wał z wystawy trzy pary spod­
ni i w nogi!

Uciekł jednak niedaleko. 
Wkrótce zatrzymali go milicjan- 
eji i... odesłali do pobliskiego 
„żłobka”, by wytrzeźwiał. A gdy 
promille wyparowały, aresztował 
go tymczasowo nowosolski pro­
kurator. Co ciekawe, próba wła 
mania miała miejsce pierwszego 
wieczoru po uchyleniu wobec 
sprawcy, poprzedniego również 
tymczasowego aresztu. Za wła­
manie...

1

TYDZIEŃ

lenia stanu prawnego nieruchomoś­
ci i lokali, będących w użytkowaniu
PZPR, PSL .Odrodzenie”. SD.
TPPR. OPZZ . Solidarność" ZSMP.
z s r \  z u p .

Oto najważniejsze konkluzje wyda­
nego przez nią komunikatu:

_ wszystkie nieruchomości i loka­
le komunalne użytkowane przez 
w/w stanowią własność Skarbu 
Państwa

— uregulowany stan formalno-praw 
ny posiadają jedynie SD. OPZZ 
i ZSP (prawomocne decyzje o 
przekazaniu w użytkowanie nie­
ruchomości) oraz ZS.MP (prawo­
mocne decyzje o przydziale loka­
li)

— wynajmowanie, wydzierżawianie 
i podnajmowanie części użytko­
wanych przez w/w nieruchomoś­
ci nastąpiło bez wiedzy i zgody 
właściciela (tj. Skarbu Państwa, 
reprezentowanego przez Prezy- 
denta Z. Góry), dowodzi to jed- 
noeześnie ich zbędności do reali 
zacji celów statutowych

— komisja wnioskuje o przyjęcie 
nieruchomości, na które brak ty­
tułów prawnych i rozdysponowa 
nie ich w sposób, odpowiadają­
cy aktualnym potrzebom org. po 
litycznych, młodzieżowych i spo­
łecznych oraz interesom Państwa 
i obywrateli.

K U L T U R A
I ] Zapowiadany przez nas koncert 
ililiny Frąckowiak w dn. 8 mar­
ca. został z wiadomych przyczyn od 
wołany. Popularna piosenkarka we 
wtorek. 6 bm po wypadku drogo­
wym, była operowana w szpitalu w 
Gorzowie.
O Zielonogórski Ośrodek Kultury 
„Amfiteatr” zaprasza 10 marca do 
sali Estrady na koncert zespołów 
rockowych „Proletariat” i „Piekiel­
ne wrota”. Początek o godz. 17.00.
•f~| Miłośników młodych talentów za 
praszamy 14 marca o godz. 17.00 do 
auli PSM w Zielonej Górze na re­
cital skrzypcowy 12-letniej Kasi 
Helwing z Żar.
I-1 Biuro Wystaw Artystycznych w 
Zielonej Górze zaprasza na otwarcie 
Ogólnopolskiej Wystawy Jubileuszo 
wej „Warsztat Tkacki — Kowary 
89" w dniu 9 marca o godz. 18.00.

W  B W A

G e n e ra c ja  *80
Nie jest prostą sprawą’ tworzcnie 

środowiska artystycznego w s>tua- 
cji, gdy cała społeczność dopiero’ *»n 
rodzi, krystalizuje z mieszaniny tra 
dycji, przyzwyczajeń, obyczajów i 
uprzedzeń. Taka sytuacja istniała 
dotychczas w Zielonej Górze. A jed 
nak plastykom udało siq stworzyć 
sil̂ e środowisko twórcze. Głównie 
dziejkr silnym indywidualnościom, 
jakie w różnych czasach obejmow'a 
łv wśród plastyków „rząd dusz”. Tę 
dobrą tradycję podtrzymują koleje 
pokolenia ar ty sów.

Kluczem obecnej prezentacji 12 
mk>dvch twórców z  Z i e l o n e j  C*ory j 
województwa przyjętym przez 
lorkę koncepcji wystawy >
Szpakowska. jest takt uKonc,ema 
oriez nich szkoły artystycznej w la 
Łach 3Q-tych- możliwość uj-
rżonia ich jako pewnej całości: po­
koleniowej i terytorialnej (choć nie­
stety nie towarzyskiej, jak to oneg- 
daj bywało), szanse porównania po 
staw twórczych. Dotychczas takiej 
okaz ii nie byio choć większość mia 
la już po kilka ekspozycji indywi- 
d u a l n y c h .  P o w s t a ł a  d o b r a  w y S t a w a  
ujawniająca indywidualności, już 
okreSloi-e bądź w trakcie określa­
nia.

Nie wdając się w szczegółowe war 
tościowanla, wypada wyróżnić nie­
które zjawiska: po raz kolejny za­
skakującego doborem materiału i 
przewrotną kontynuacją dotychcza­
sowego myślenia — Zenona Polusa, 
subtelnie „komponującą” Grażynę 
Michalak-Bazylewicz; perfekcjoni­
stę Stanisława Czarneckiego czy jed 
nego z nielicznvch wśród młodych, 
rzeźbiarza Sławomira Murawskiego.

Ni? oznacza to. że reszta jest gor 
sza — różne są bowiem preferencje
— na lej wystawie nie ma po pro­
stu dzieł słabych! Część z nich jest 
przeznaczona do sprzedaży. Jest to 
koleina próba przyzwyczajania od- 
biorców do faktu istnienia sztuici 
jako specyficznego ale jednak, to­
waru. Może ktoś właśnie od tej Wy 
stawy rozpocznie tworzenie własnej 
kolekcji...

Czasy sa trudne, ale poddawać się 
im nie należv! Przykładem niech 
będą młodzi "artyści, którzy wbrew 
zewnętrznym okolicznościom nie za 
tracili wrażliwości, potrafili ją oca­
lić i ucieleśnić w sztuce. Przy okazji 
rozjaśnili nam nieco tzw7, szare ży 
cie.

Wojtek KOZŁOWSKI
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